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^  SZA R SK I i SYN w  K r a k o w ie

Prof. Wróblewski odchodzi z N. I. K
JEGO NASTĘPCĄ MA BYĆ GEN. KRZEMIŃSKI.

W p a d ł m i k ie d y ś , p o  rozpisaniu  w y b o ­
ró w , k om u n ik a t n a cze ln ik a  sa n a cy jn e j a jen ­
c ji  „ I s k r a " , p. pu łk . Ś c ieży ń sk ieg o , —  d łu ż ­
szy  k om u n ik at „p o u fn y " ,  p rzezn a czon y  d la  
p o lity cz n y ch  re d a k to ró w  sa n a cy jn y ch . B y ­
ło  to  w: parę  dn i p o  rozp isan iu  w y b o ró w , 
k ie d y  n a jb ard zie j sanafcorzy b y li za sk ocze ­
n i d e c y z ją  p. m arsz. P iłsu d sk iego , i  k ie d y  
się  u trzy m y w a ły  p o g ło sk i, że  —  d o  w y b o ­
ró w  n ie  d o jd z ie .

P. S cieży ń sk i ta k  w ó w cza s  popraw ia ł 
h um or sw oim  k o le g o m  i tak ie  staw ia ł h o­
roskopy:

—  W ybO Ty b ę d ą  p rzeprow adzon e. Tak . 
b ow iem  z a d e cy d o w a ł m arszałek ... R ozu m iem  
w asze  za k łop ota n ie . W  du żej m ierze jed nak  
p o ch o d z i on o stąd . że u le g a cie  k rz y k o w i 
O pozycji. N ie b ó jc ie  się. W y n ik  w yiborów  
jetst d la  n as za p ew n ion y . R o b i je  botwiem 
„sa m  M arsza łek ". N ie w y , n ie B B W R ., ty ł- 

„s a m  M arsza łek ". Jakierni sp osob a m i?  
o w am  nie m o g ę  zdradzić. T y le  ty lk o  

am  m o g ę  p ow ied z ieć , że „b ę d ą  duże -n ie­
s p o d z ia n k i" , i  to  tak ie  n iespod zian k i, k tóre  
w am  p o m o g ą , a  o p o z y c ję  z d r u z g o c ą .. .  
Zdruz—go—cą. ^

T a k  m niej w ię ce j w  streszczeniu  przed ­
staw ia ło  się orędzie  p . Ś c ieży ń sk ieg o  do 
b ra ci p o c ą c e j się p rzy  biurkach  r e d a k c y j­
n y ch  n ad  w y jaśn ia n iem  „w ie rn e m u " lu d o ­
w i zy g za k ó w  p o lity k i sa n a cy jn e j.

P. Scieżyńsiki m iał —  ja k  teraz w id a ć  —  
d ob re  in form acje . W y b o r y  o b e c n e  r o b i  s a m  
p . P i ł s u d s k i .  R o b i je  ca łk iem  po „s w o je m u ", 
w  sp osób  o ry g in a ln y  i tru d n y  d o  n aślado- 

nia w  in nych  p a ń stw ach  E u rop y :

>
1

t

W  r. 1928 o s ła b ił w  ten  spo- 
zn aczn ie  praw icę  i cen tru m ; w  r. 1930 
to  g łó w n ie  z lew icą .

J es teśm y  teraz w  trak cie  rozb ijan ia  ob o - 
polityczn yich . N a  razie rozb ija  s ię  par- 

O entrolew n . Z apew n e sp rób u je  się z  cza­
ra ro zb ija ć  ta k że  inne stron n ictw a  o p o z y -  
jn e... C od z ien n ie  c zy ta m y  i c z y ta ć  pew - 

b ęd z iem y  je szcze  d łu go , że to A n drze j 
tos (b ra t W in ce n te g o ) praw ie-że  „ś lu b o - 
“  ju ż  p. m arsza łk ow i, że „w ie lk i dzia - 

soc ja -lis ty czn y ‘ 1 w  Z a g łęb iu  a d w o k a t 
e łek  w y k lą ł C en tro lew  za „łą cze n ie  się 
ro g a m i k la sy  ro b o tn icze j, N . P . R . (!) 

,P ia stem " (cy ta t  z  „G a z e ty  P o ls k ie j" ) , 
„W y z w o le n ie "  w  G arw olin ie  p o s ta n o w iło  

w a ć  n a  B B ., a  P P S . w  ja k ie jś  W ó lce  
eszła  d o  „F r a k c ji  R e w o lu cy jn e j" .
P o z a  tem  d o w ia d u je m y  się  z p rasy  nzą- 
r©j, że „s ta r o o b r z ę d o w c y "  przeszli d o  
, że  ta ta rzy  na W ileń szczyźn ie  zg łosili 
j a k ce s  d o  te g o  stron n ictw a , że w  Piń- 

—  pisze  osta tn ia  „G a z e ta  P o ls k a "  —  
ow ień stw o  praw osła w n e  d ie ce z ji p o le - 

j  „ p o d  p rzew od n ictw em  ks. a rcy b isk u ­
p ie ! )  A le k sa n d ra "  u ch w a liło  , je d n o ­

m yśln ie p o p rze ć  listę B B ." ,  że  m a rjaw ic i 
i h -odurow ey „s y m p a ty z u ją "  z listam i pana 
m arszałka, że te  sam e u czu c ia  m a Stapiń- 
sk i i  t . p .

Z w a rte , d u że , b lo k i się  rozb ija , a b y  
z  n ich  w y ło w ić  słab sze  ch a ra k te ry , a  ze 
w szy stk ich  za k ą tk ó w  p a ń stw a  zgarn ia  się 
w szy stk ie , ja k ie  są, g ru p k i i śm ieci.

Jeśli to  je s t  sza leń stw o , to , n ieste ty , 
je st w  tem  szaleń stw ie m etod a  i  je s t  c e l: 
o d u rzy ć  i s terrory zow a ć  sp o łeczeń stw o , zro ­
b ić  jed n o  p o b o jo w isk o  przed  w yb ora m i, 
a  w  dzień  w y b o ró w  ju ż  ty lk o  zw y cięs tw o  
o trąb ić !

P a trzy m y  n a  tę „w a lk ę "  s p o k o jn i . . .  
W ie rzy m y  w  bezsiln ość  g w a łtów . T error  
ślizga  się po  p ow ierzch n i, b ezsiln y  je st w o ­
b e c  m y śli i w o b e c  przek onań . N a św iat m y ­
śli n iem a bata , an i B rześcia . M ilczący , a le 
p ó jd ą  lu dzie  d o  urn w y b o rc z y ch  z num era­
m i o p o zy c ji.

W ie rzy m y , ja k o  k a to lic y , w  Sp raw ied li­
w ość . P rzeży w a m y  zresztą  w  te j ch w ili je j 
pom stę... P rzed  la ty  ośm iu  w  K ra k ow ie , 
a  p rzed  la ty  czteru  w  W arszaw ie  i w  c a ­
lem  pa ń stw ie  lew ica  d a ła  się  u ży ć  za n a ­
rzędzie g w a łtu . Ja k  teraz p rze ciw  sanacji, 
tak  w ó w cza s  p rzeciw  le w ic y  bron iliśm y 
praw a i m oralności. T y lk o  cz te ry  la ta  ka­
za ła nam S p ra w ied liw ość  c ze k a ć  na siebie.
I przyiszla... Z  n iezach w ian ą w ię c  w iarą 
cze k a m y  na nią i teraz. K to  je j n arzędziem  
będ zie  teraz, n iew ia d om o! A le  p rzy jd zie . 
M oże się k om u  śm ieszną w y d a  ta  nasza 
w iara ! N iech  się je d n a k  ro ze jrzy  w  h istorji, 
a  przek on a  s i ę , . że je d n e g o  nie b y ło  b e z ­
praw ia , k tó r e b y  nie zos ta ło  p om szczon e  
i ukarane. P r z y ję ło  się n aw et m ó w ić  o „ N e ­
m ezis d z ie jo w e j" ,  m szczą ce j lu dzk ie  k rzy - 
w d y .

D la te g o  (Spokojnie p a trzy m y  na to , co  
! się d z ie je . J e d n o  ty lk o  nas n iep ok o i, bo  
' n ie p o k o ić  m usi... Św iat s ię  d o k o ła  nas p rzeo- 
: braża w  szyb k iem  tem pie. K ie d y  się P o la cy  

k łó cą  o  system  rządów , w  N iem czech  grun ­
tu je  się h itleryzm , Stalin  d o k o n u je  przegiąć 
d ó w  sw ej czerw on e j arm ji, —  soc ja lis ta  
fran cu sk i B on cou r  i  ra d y k a ł P ain levó 
o strzega ją  sw o je  sp o łeczeń stw o , że się prze­
c iw n icy  p o k o ju  zlbroją. M y p rzed staw ia m y  
„d is ie c ta  m em b ra ", a o b o k  nas w sta ją  g ro ź ­
ne, p otężne i  z ło w ro g ie  b lok i. T o  nas napa­
w a  n iep ok o jem . T y lk o  to  je d n o ! R e s z ty  się 
n ie b o im y ! W .  Z .

Aresztowanie red. Kanarowskiego
Warszawa. 10 poźdz. (Tel. wł.) Z Torunia 

donoszą, że dziś ok oło  godz. 11 rano w lokalu 
redakcji organu Stron. N arodow ego „Słow a 
Pom orskiego" zjawił się komisarz policji śled­
czej w  towarzystwie agenta policy jnego i o- 
świadczył, że z polecenia prokuratora przy to ­
ruńskim sądzie okręgow ym  ma on odstaw ić d'3 
prokuratora redaktora Kanarowiskiego. Powo­
du wezwania red. Kanarowskiego do prokura­
tora komisarz ów nie chciał podać, nie przed, 
stawił również nakazu aresztowania, mówiąc, 
że dostawienie wspomnianego redaktora Jest 
zlecone telefonicznie. Redaktora Kanarowskiego 
wsadzono do samochodu i wywieziono w nie­

wiadomym kierunku.
'■ Qy

Warszawa. 10 pażdz (Tel. wl.) W  kołach 
politycznych rozeszła się w czóraj pogłoska, 
że audjencja, którą uzyskał przed paru dniami 
u Prezydenta Rzplitej prezes Najwyższej Izby 
K ontroli p. W róblewski pozostawała w związku 
z prośbą p. Wróblewskiego o dymisję. W  dniu 
dzisiejszym pogłoski o jeg o  ustąpieniu potwier­
dziły się. P. Wróblewski ustępuje ze swego sta­
nowiska 15 października i przenosi się do Kra­
kowa, gdzie obejmie z powrotem katedrę uni­
wersytecką. Przyczyną jeg o  ustąpienia była we­
dług, w szelkiego prawdopodobieństwa różnica 
znania między nim a czynnikami rządowemi co 
do sposobu wykonywania kontroli nad budże­
tem państwowymi przez Najwyższą Izbę Kon-

W arszawa, 10. 10. (Tclef. wł.) Na dzień 
dzisiejszy telegraficznie zwołana została Rada 
Naczelna Stronnictwa Chłopskiego. Na radę 
przybyli

niemal wszyscy członkowie,

w yjąw szy aresztowanych, łub przymusowo 
przez władze administracyjne internowanych, 
oraz liczni goście w_ ogómej liczbie 123 osób. 
Obrady to czy ły  się od godziny 10 rano. R e­
ferat o  sytuacji w ytw orzonej przez ostatni 
zamach sanacyjny na Stronnictwo Chłopskie 
w ygłosił prezes R ady Naczelnej b. poseł W a­
lerom Po odbyciu  dyskusji uchwalono jed no­
myślnie rezolucje, w  których Rada Naczelna 
Stronnictwa Chłopskiego akceptuje bez zastrze­
żeń zawarcie bloku wyborczego ze stronnictwa-

Warszawa. 10 pażdz. (Tel. wł.) Wczoraj po 
pludniu adwokat Benkiel, obrońca osadzonego 
w więzieniu brzeskiem b. posła Dubois zwrócił 
się do prokuratora z prośbą o pozwolenie na 
przyjazd więźnia do Warszawy celem widzenia 
się z ciężko chorą żoną, przebywającą w kli­
nice położniczej. Sędzia śledczy p. Demant, do 
którego sprawa została skierowana, wyraził 
swą zgodę i wydał odpowiednie zarządzenie. 
B. poseł Dubois został przewieziony dziś rano 
do Warszawy pod silną eskortą i bezpośrednio 
z dworca udał się do kliniki, która już od rana 
obstawiona była

przez iandarmerję wojskową.
W  czasie pobytu b. posła Dubois w Warsza­

wie nikt absolutnie do niego nie będzie do­
puszczony. Rozmowy z żoną odbywają się 
stale

w obecności prokuratora Michałowskiego.
W  rozmowie tej mogą państwo Dubois po­

ruszać jedynie sprawy rodzinne. B. poseł Du­
bois

troli. Jako następca p. W róblewskiego wym ie­
niany jest generał Krzemiński, dotychczasow y 
.prezes N ajw yższego Sądu W ojskow ego. 
W  związku z dymisją p. W róblew skiego mówią 
o ustąpieniu z Najw yższej Izby Kontroli kilku 
wyższych urzędników. Następcą gen. Krzemień- 
skiego w Najwyższym Sądzie Wojskowym był­
by zapewne generał Mecnarowski.

---------------: q :---------------
P. WRÓBLEWSKI IDZIE NA EMERYTURĘ.

Warszawa, 10. 10. (Telef. wł.) Z kół sana­
cyjnych donoszą, że prezes Najwyższej Izby 
Kontroli dr. Wróblewski wniósł podanie o prze­
niesienie go w stan spoczynku z powodu osiąg­
nięcia grarflcy wieku i pełnych łat służby pań­
stwowej.

mi Centrolewu, piętnuje jak najostrzej haudy. 
cki napad, dokonany przez grupę

sprzedajnych warchołów

na lokal i mienie Stronnictwa Chłopskiego, 
stwierdzając, że wielu z nich n iety lko nie pia­
stowało żadnych mandatów w  stronnictwie, 
lecz nawet wogóle do niego nie należało.

Dalej Rada Naczelna w yraziła cześć i uzna­
nie tym byłym  posłom, którzy walcząc w o b r >  
nie dem okracji znaleźli się czasow o w więzie­
niu. Postanowiono w ysiać do nich telegramy. 
Z łożono również wyrazy głębokiego w spółczu­
cia ciężko choremu b. wicemarszałkowi Sejmu 
p. J. Dębskiemu z powodu napadu, którego 
dopuścili się niew ykryci dotąd sprawcy.

 O-----------

ma głowę ogoloną, 
wygląda bardzo źle. Jak długo władze po­

zwolą mu przebywać w Warzawie, nie zostało 
dotąd ustalone.

NIE POZWOLONO.
Warszawa, 10. 10. (Telef. wl.) Były poseł 

Dubois po widzeniu się z zoną został przewie, 
ziony autem do urzędu śledczego na ul. Dani- 
łowiczowską. Na prośbę o pozwolenie wzięcia 
udziału w pogrzebie dziecka, które urodziło
s ię n m r t w e ^ ia s t ą p i ł^ łd m o w a ^

Straszna katastrofa samochodowa.
Kolonja, 10 października. W  pobliżu miej­

scowości Bruehltal koło Kolonji wydarzyła się 
wczoraj wielka katastrofa samochodowa. Au­
tobus wiozący uczestniczki zgromadzenia ko­
biet do domu, ześlizgnął się na rozmiękłej dro­
dze i wjechał całym pędem w drzewo przydro­
żne. Dwie kobiety zostały zabite a 7 odnio ' > 
rany ciężkie. Jedna z zabitych była matką 1 ■ 
dorga dzieci nieletnich

Opozycyjna Rada „Str. Chłopskiego"
potępiła sanacyjnych rozłamowców.

Uwięziony p. Dubois w Warszawie.
A jednak ogolono mu w Brześciu głową.
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Stracił o losy wielkiej własności.
N asz arty k u ł o  stosu nku  k a to lik ó w  do 

w y b o ró w  w y w o ła ł ty p o w o  bezsiln y  giiiaw  
C zasu ". U d ow od m iliśm y  ..czarno na bia- 

łe m " , z doku m en tam i w  reku. że BB. nic 
da je  k a to lik o m  żadn ych  g w a ra n cy j, ani je ­
śli ch o d z i o „p ro g ra m " (b o  g o  BB. nic m a), 
ani. je ś li ch od zi o  je g o  d z ia ła ln ość  (g lo s o ­
wanie w' spTawie okólnika. B artla, rządy  
min. C zerw iń sk iego), ani jeś li ch od zi o  lu­
d z i BB. (ży d z i, so c ja liś c i, libera li, m ason i). 
N a  te  nasze argu m en ty  nie znalazł ..C zas" 
s ło w a  od p ow ied zi. Bo trudno w alić  p łow ą
0 rnur. N atom iast za jeżd ża  nas z flanki.

„Trzeba to raz jas.no i wyraźnie powie­
dzieć: „G łos  Narodu1* jest przedswszyst- 
kiem organem narodowej dem okracji",

1 ta N . D . jest
. „zupełnie obojętna dla K ościoła ", ..jej me­

tody walki nie są zgodne z zasadami ka­
tolickiemu1.
M og lib y śm y  p o w ie d z ie ć : k ow a l zaw in ił, 

ślusarza pow iesili.. A le , sk o ro  „C z a s "  pu ­
szcza  się na k w a lifik ow a n ie , k to  d o b ry , 
a  k to  z ły  k a to lik  (nie m yśm y  to  za częli), 
t o  —  rzecz ja sn a  —  i m y  też co ś  o  tein 
m am y d o  pow iedzen ia .

N a rod ow a  D em ok ra c ja  —  ośw ia d cza  
„C z a s "  —  je s t n iek ato lick iem  stron n ictw em . 
N ie sądzim y, że b y  się  ta sprawa, g orze j dla, 
n iej p rzedstaw ia ła , niż d la  k ra k ow sk ie j 

S tań czyk ier ji i ca łe g o  „C za su ". T e g o  je j 
przyn a jm n ie j n ie m ożna za rzu cić, b v  rek la ­
m ow ała  w  sw y ch  orga n a ch  Y . M. C. A . 
ta rzecz szczeg ó ln a , że w  ty m  sam ym  nu­
m erze, w  którymi c z y ta m y  oskarżen ie  N .D . 
o  brak  k a to licyzm u , w  tym  sam ym  num erze 
„C z a s u "  zn a jd u jem y  reklam ę tej p rotestan ­
c k ie j o rg a n iza c ji) , —  b y  na sw o je  lis ty  bra ­
ła  ż y d ó w , s ta ro o b rzę d o w có w , lub • so c ja li­
stów , a lbo  że b y  z n iem i w  jed n ym  klubie 
w spółd zia ła ła .

Poza. tem  „C-za stirt-z.y w szystkiem i
d z ies ięc iom a  p lagam i egipskiemu k a to li­
k ó w . jeś li n ie p op rą  BB. J e s t to  znam ienne! 
Argumentów ju ż  nie mają, w ięc straszą !...
W  pew n ym  „c ich y m i" dw orze  ziem iańskim  
(w  p ob liżu  K ra k o w a ) odhyła, się n iedaw n o 
k o n fe re n c ja  p o lity czn a  dla du ch ow ień stw a . 
R eferen t (a b y ł nim  red ak tor  „C za su ") p rze ­
p ow ia d a ł takie rzeczy , że s łu ch aczom  dę­
bem  w ło s y  na g ło w ie  sta w a ły . U czestn icy  
w yn ieś li w rażenie, że ziem ianie d eb rze  wy 
czu w a ją  n astro je  lu d n ości, k tóra  im nie m o­
że  d a row a ć  przym k nięcia  d o  BB. O garnia 
icb  w ięc stra ch ! O lo s y  k ato licyzm u '?  N ie! 
O lo s y  „w ie lk ie j w ła sn o śc i" .

Pięciu sscjalistów  na listach B. 8.
..S ło w o  P o ls k ie " , ja k  w czo ra j p isaliśm y, 

jest. za ch w y co n e  listą p ań stw ow ą BB. -Test, 
b o w ie m  —  zapew n ia  organ  „R e w o lu c ji  
M ajow ej —

..niezmiernie interesującą. Znajdują się na 
niej wszystkie odłam y obozu, a w ięc „k o . 
rr.unista" W aryński z faszystow skiej ..No­
w ej K adrow ej" stoi na niej obok „dem o- 
k ra ty " L ech n iek ieg o ,, by ły  redaktor „R o ­
botn ika" H ołów ko i dotychczasow y prezes 
klubu poselskiego Frakcji R ew olucyjnej 
Sm ulikowski, obok ks. wiceministra Żon- 
golłow icza i księcia Radziwiłła, jak  wia­
dom o, prezesa „A k cji K atolick ie j" w Pol­
ec®. N adewszystko zaś w idzim y na tej li­
ście  zastępy kom batantów , którzy  nadadzą 
zdecydow ane oblicze moralne nowemu se j­
m ow i".

K om b a ta n ci są, różni. Z  jed n e j strony 
pp. Miedzińscy, z d ru g ie j W iś lic cy ... Go d o  
in n y ch  k a n d y d a tó w , to  ju ż  w czo ra j zw ró­
c iliśm y  u w a gę  na „p rezesa  A k c ji K a to lic ­
k ie j" . . .  C o się zaś ty c z y  soc ja lis tów  ..fra­
k ó w " ,  tośm y  się  o n eg d a j pom ylili nr, k o ­
rzyść  —  sa n a cji. W e d łu g  bow iem  „K u rje ra  
P o z n a ń sk ie g o "  na liście pa ń stw ow ej BB. 
do Sejmu figuruje nie d w óch  p rzed staw icie li 
„Frakcji"-, ale czterech, t. j. M oraczcw sk a . 
Sm ulikow ski. H o łó w k o  i  S tan grooiak . D o ­
d a jm y  jeszcze  B o b row sk ieg o , k a n d y d u ją ­
ce g o  z BB . eto Senatu. R azem  —  pięciu  
socjalistów na listach rzą d ow y ch ... Jak  sk­
warni to  podob a , „-k a to liccy  z a ch o w a w cy "  
e „C z a s u "?

Organ Episkepatu o liście B. B.
..P o lsk a " , orga.n E piskopatu , w  spraw ie 

list. w y b o rcz y ch  p isze:
..Trudno uwierzyć, aby pomimc obiet­

nic, iż dane stronnictwo będzie bronić spraw 
Kościoła, tak było istotnie, jeśli na liście 
tego stronnictwa obok nazwisk kandyda­
tów , przyznających się cło katolicyzmu —  
znajdziemy nazwiska zaawansowane w ro­
bocie radykalnej, masońskiej, lub wogóie 
niechrześcijan —  żydów.... f

Niema najmniejszej pewności, że w ze­
spole posłów  czy  senatorów, z tej listy w y­
branych. zw ycięży światopogląd katolicki, 
czy  narodowy. Należy raczej spodziewać 
sie, że będzie właśnie inaczej, że katolicy 
okazać się muszą w mniejszości, bez decy-

W związku z obchodami „Cudu nad W isłą", 
które okazały siłę potencjalną katolickiego, 
narodowo m yślącego W ychodzi wa, zwracali mi 
moi przyjaciele socjalizujący piłsudczycy, k tó­
rych nazwiemy lewicowcam i, uwagę na bezce­
low ość obch odów  w zm acniających - bezpośre­
dnio czy  pośrednio, w pływ  duchowieństwa, sta. 
ra ącego się utrzymać parafian w t. zw. „ghetto 
polskiem ". W  tym zarzucie mieści się całe za­
gadnienie polskości v.ychodzt«wa. które kilka­
krotnie poruszałem w prasie krajowej jak  ró­
wnież w miesięczniku „W eteran" wydawanym 
w Detroit przez Hallerczyków.

Organizacje narodowo wspólnie z ducho­
wieństwem zebrały w Chk&go na obchodzie 
„Cudu nad W isłą" bez mała sto tysięcy ucze­
stników. t. zu. że co  piąty mieszkaniec polskie­
go pochodzenia stawił się pod pomnikiem K o­
ściuszki w Humboldt Farku. Kilkanaście dni 
przedtem." lew icow cy urządzili obchód jubileu­
szowy Związku N arodow ego Polskiego w o l­
brzymim ehicag iw skini stadjonip. który świe­
cił pustkami. • gdyż wedle optym istycznych 
obliczeń, nie zebrało się piętnaście tysięcy 
osoh. ■ W  pierwszym nnchodzie wzięło udział 
gremjalnie duchowieństwo oraz podkreślone zo­
stały zasługi śp. gen. Rozw adowskiego, gen. 
J. Hallera, śp. gen. Zagórskiego i innych na ró- 
wui z udziałem Marszalka Piłsudskiego, w obro­
nie W arszawy. Lewica sprzyjająca sekcie Ha- 
dura i szczycąca się patronatem sanacyjnej 
w swym składzie ambasady, wykazała, iż zło­
te czasy sukcesów, „radosnej tw órczości", oraz 
prób jednoczenia W ychodztwa pod hasłami 
Prezydenta M ościckiego i Marszalka Piłsud­
skiego, bezpowrotnie minęły.i Podobnie w Cłe- 
veland obchód m- obecności 30.000 osób udał 
się wspaniale zam ącony tylko niefortunnym 
występom przedstawiciela .konsulatu w  Detroit, 
zbyt przesiąkniętego oficjalny m birantynlz- 
mem. Dostał on należytą publiczną lekcję od 
prcze.sa Sokolstwa pułk. Starzeńskiego i w yje­
chał do Polski. W  Mowę,tu Jorku, twierdzy le ­
w icowej. obchód urządzony przez lokalną sa­
nację zebrał fiOO osób. zaś oh ch ól narodowy, 
mimo ostrej kontrakcji prowadzonej przez le­
wicę i dość licznych komunistów, oraz ulew­
nego deszczu, orlhył się przy udziale o k o li  
2000 przedstawicieli organ iw cyj wojskow ych 
i cywilnych. Niech mi będzie wolno dodać cha­
rakterystyczny sz cz e g ó ł: ' now ojorski obchód 
lew icow y wysiał depesze tylko d o  pp. Mnśc.c- 
kiego i Piłsudskiego, w obec czego komitet ob­
chodu narodowego postanow ił przedłożyć do 
aprobatv depeszo jedyni® d o  kardynała Hlonda. 
T. J. Paderewskiego, Romana Dmowskiego, 
gen. J. Hallera i Ignacego Daszyńskiego, jako 
piastującego najwyższą w Polsce godność, par­
lamentarna. Piszący- niniejszą korespondencję 
.przedkładał zebranym depesz®, objaśniając za­
sługi i stanowisko adresatów. Mimo obecności 
na sali licznych pilsudcz.yków którzy każdą

dującego wpływu na politykę obozu.
Musimy zwracać się ku takim listom, 

na których widzieć będziemy ludzi o wy. 
raźnem obliczu i katolickiem i narotio- 
wem“ .

Albo sanacja, albo k rym ifu l.
B y ł n iejaki p. LedV.roch  ( ..S tron n ictw o  

C h łop sk ie "). W y to c z o n o  mu oskarżen ie . 
„ C o ś "  się je d n a k  sta ło , że ten p. Ł ed w och  
w zią ł u dzia ł w  rozbijan iu  w łasnej partii. 
C o  się to s ta ło ?

„Sanacja —  pisze „N aprzód" —  rozpo­
rządza jednym bardzo przekonyw ującym  
argumentem: albo z nią, albo zaznajom ość 
z kryminałem. Ten argument, podziałał tak 
silnie np. na p. Ledwocha, że wziął udział 
w szturmie na lokal Stronnictwa Chłopskie­
go. bo w  każdym razie lepiej jest siedzieć 
w Sejmie, a w  ostateczności we własnej 
chałupie, niż na państwowym w ikcie w ja . 
kimś większym czy  mniejszym Brześciu".

Nawet „Centrolew" cbazsm  ,,reakcSi".
„P rzed św it" ' , (orga n  rządow ej ..F rak cji 

R e w o lu cy jn e j" )  zapew nia , że teraz jost ty l­
k o  jedna, „ s o c ja lis ty c z n a "  lista , tj. „F ra k ­
c ja " .  A lbow iem  P P S . ( „ c o k a w iś c i" )  zdra­
dzili „k la sę  ro b o tn iczą " . Zaw arli so ju sz  
z /(.w roga m i tej k la s y " .  N ie udało się im 
u ra tow a ć  n aw et „e ty k ie ty  soc ja lizm u ".

„Trzeba było  —  pisze „P rzedśw it" ~  
podporządkować się rozkazow i w łościań­
skiej reakcji, której się zaprzedano. Trze­
ba było odsłonić oblicze zdrady socjalizmu 
przed proletariatem. Trzeba było wyprzeć 
się nie tylko treści, co dawmo już nastą­
piło, 1 lecz także i nazwy socjalistycznej. 
I dziś polski socjalista w śród  dwudziestu 
list, które stają do wyborów,? i ma tylko 
jedną socjalistyczną, jedną pepesowska.—  
listę P. P. S. d. Fr. Rew."'.
C óż na to  pow ie  ks. R a dziw iłł, że or­

gan p ięciu  je g o  k o le g ó w  z lis ty  BB. n aw et 
n a jskra jn ie jsze  nasze ch łop sk ie  stron n ictw a 
za licza  d o  „ r e a k c ji " ?

wzmiankę o Marszalku oklaskiwali, przypomi­
nając do złudzenia klakę na giderji teatralnej, 
nazwiska kardynała i trzech wielkich patrio­
tów  przyjęte zostały entuzjastycznie nato­
miast depesza do Marszalka Sejmu spotkała 
się z chłodem dow odzącym , iż nawet daleka 
od w ypadków  krajow ych emigracja nie zapom­
niała o roli socjalistów  tv 1D2G oraz jcli sto ­
sunku d i  K ościoła  katolickiego.

1'akta te przytaczam, aby dać przykład, iż 
lewica nie jest zdolną do przyczynienia się 
w pracy nad zachowaniem polskości Wychodz- 
twa. W iadom o, iż duchowieństwo polskie \v ar­
chidiecezji chicagowskiej musi staczać ciężkie 
walki o zachowanie języka polskiego w ko 
ściele i w szkołach parafjalnych z wyższą hie­
rarchią kościelną kontrolowaną przez Niemców 
i Irlandczyków. Ostatnio zanitow ać można po­
rażkę prawicy na Sejmie Unji P olsk ie j,-d ość  
poważnej organizacji w  Chicago, wskutek oso­
bistej interwencji kardynała Mundelcina. który 
wysiał specjalną delegację na pierwsze posie­
dzenie oraz przyjmował na audjcncji leaderów. 
Rezultatem lego było nieidiiowienic kontrak­
tu Unji z nowojorskim ..Kurjcrem Narodo­
wym". zasłużonym organem prawicy, oraz tele­
gram hołdowniczy do premiera Piłsudskiego. 
D odać trzeba, iż kardynał Mundelcin zajmuje 
wyraźnie negatywne stanowisko w  sprawie nie­
zmiernie ważnej biskupstw polskich oraz jest 
symbolem amerykanizacji przez kościół i szko­
lę. .Tego doradcy są Hbkiini politycznym i przy­
jaciółmi sanacji Związku Narodowego.

Pow róćm y teraz d o  zarzutu „gheRa pilskie­
g o ". Nie ulega wątpliwości, iż zamerykanizo­
wani Irlandczycy t. zw. A.irysze i zasymilowani 
do a.nglo-sasów Niemcy, niaią w Stanach’ Tje- 
dnnezonych dużj“  w ięcej wpływów' niż Polacy 
wierni 1 swemu jeżykow i i grupujący sin 
w swych dzielnicach, ..w niskich domach kolo 
wwsokich kościołów " iak «ie drwiąco wyraża­

ją  Amerykanie. Jest również prawdą, iż pow o­
dzenie w' businessie, przy coraz to cięższych 
czasach jest zależnem od zżycia się ze społe­
czeństwem anferykańskiem. Nie należy jednak 
oceniać naszych zamorskich rodaków tą samą 
miarą co Ajryszuw i Niemców, którzy przyje­
chali z zasobem własnej kultury zachodniej 
i mim i  prawie całkow itego zarzucenia ojczyste- 
go  języka, czują sic solidarnymi i wytworzyli 
potęgę, z którą miasta, stany, a nawet Biały 
Dom, liczyć się musi. T c jednostki pochodzenia 
polskiego, które osiągnęły pewien stopień kul­
tury anglc-saskiej, a dorobiły się majątku na 
mniej sprytnych a bardziej dobrodusznych - ro­
dakach. nie przyznają się do polskości będą­
cej dla nich synonimem biedy i waśni partyj­
nych czy organizacyjnych. Opuszczają polską 
dzielnicę, gdzie ' m ogliby jako przyw ódcy ode­
grać poważną rolę i zakłada,fc. biura wśród 
Am erykanów innego pochodzenia, gdzie dlugn 
jeszcze będą przedmiotem pogardy jako przy­
bysz? z tej właśnie polskiej dzielnicy, do pod­
niesienia której się nie przyczynili i nazywani 
są ..przeklętymi Polakami".

Nie zamykając oczu na trudności podobno 
zresztą do treli z jakicmi mają do czynienia 
IV los i. stwierdzamy, iż dla ogółu  społeczeństwa 
wychodźczego jedyną szkolą, która im zapew­
nia przyszłość w życiu amerykańskim, jest pol­
ska szkolą katolicka. Dopiero po nabyciu kul­
tury polskiej m ogą nasi rodacy w ym acać ró­
w ności w uprzywilejowaniu z Amerykanami 
innego pochodzenia i być użyteczni „Staremu 
K rajow i-’ . Minęły w Ameryce ez3sy kiedy to 
biedny i ciemny emurrant stawał się w .d z ie ­
sięć lat miljoncrcm. Nie będziemy się bawić 
w przepowiednio ł— mówimy jedyni® o tera­
źniejszości. Stwierdzamy nadto. iż zakłady pol­
ski® prowadzeni* np. przez Siostry Nazaretan­
ki lub Felicjanki, ni® ustępu’ą w niezem zakła­
dom innych narodowości t c g i samego ty.pu. Ci­
cha praca noHkicgo księdza i polskiej zakon­
nicy. buduje dla AYychodżtwn ulepszą przy­
szłość i- zachowa przewiązani® do dalekiej 
Polski.

W e wrześniu .1939 na pokładzie statku 
„A ugustns", ■- M. N.

emokrac;a w Zagł.
Ziddykalizbwanie iu « .  Bezczynność ih(eUg*n cji. Progi.un pracy na przyszłość. Spr 
wspólnej listy do Sejmu. Odmowne stanow isko innych stronnictw. D ecyzja samo dzieli; 

wystąpienia Ch- D. w Zagłębiu Dąbrowskiem do wyborów,

Stronnictwo Chrześcijańskiej Demokracji 
ni® w ykazyw ało - dotychczas w Zagłębiu Dą­
browskiem wielkiej działalności. I Składało się 
na to kilka czynników : pierwszy, to nadzw y­
czaj trudny teren do pracy, .jaki spotykamy 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem.

W iem y w szyscy, żo Zagłębie Dąbrowskie 
stanowi jeden z najbardziej uprzem ysłowio­
nych i zaludnionych zakątków  Polski, kiedy 
bowiem w całej Polsce przypada średnio około 
70 mieszkańców na 1 km. kw., lo  w Zagłębiu 
Dąhr. przypada ich ok. 270. W idzim y z tego, 
żo na dość szczupłym terenie skupione są. w iel­
kie m asy ludności W iększa rzęść tej ludno­
ści. pracuje w  przemyśl®. Można nawet zauwa­
żyć system atyczne zwiększanie sio ludności 
miast, przez dopływ  w iejskiej ludności, szuka­
jącej now ych źródeł zarobkow ych. Uprzemy­
słowienie jednak tak pożądane zawsze i w szę­
dzie przyniosło z® sobą niepożądane zjaw i­
sko: zradykalizowanie, a nawet skomunizowa- 
nie mas. P od tym względem  Zagłębie Bąhr. 
należy do najbardziej zagrożonych odcinków  
w Polsce. W ystarczy  nadmienić dla orientacji 
czytelnika, żo na fi posłów, wybranych da 
ostatniego Sejmu, 8 w yszło z list kom unistycz­
nych. Jest to objaw  nasuw ający b. poważne 
refleksje. j  j

Dla całości obrazu dodam y tutaj, że na. 
listę Ch. P . padło 4000 głosów , przy dzielni­
ku w yborczym ,, w ynoszącym  22.000 głosów . 
■Tak w idać z tego. dalecy byliśm y do przepro­
wadzenia w łasnego posła.

Drugim momentem, w dużym stopniu przy­
czyniającym  się do tego radykaliz.owania mas, 
jest bezczynność inteligencji. Trzeba, stwier­
dzić. że pod względem ilościowym  inteligencji 
tej mamy duże w kopalniach, fabrykach, urzę­
dach itr]. Jednakże kiedy zachodzi potrzeba 
przeprowadzenia jakiejś akcji społecznej w du­
chu katolickim, to niepodobna znaleźć dwóch- 
trzech osób do pracy. K iedy zaś przy g łoso­
waniach. w czasie strajków, pochodów  i t. d. 
komuniści dochodzą do głosu, to  ta sama in­
teligencja narzeka, że jest ź!e, żc będzie jeszcze 
gorzej, słowem : załamuje ręce. Nie w yciąga 
się logicznych wniosków, że jeżeli przew roto­
we elementy występują jawnie, i to z pow o­
dzeniem, to  ty lko dlatego, że nic czują, oporu 
z naszej strony, bo albo nic się nie robi, albo 
bardzo mało. K ażdy prawie z inteligentów za­
sklepia się w swoich czterech ścianach i zamy­
ka oczy  na to co się dzieje dokoła.

D o tego dochodzi jeszcze . inny czynnik, 
niepraw dopodobny wprost, a w wysokim stop­
niu utrudniający pracę Ch. D. w Zagłębiu. Oto 
ci z inteligencji, którzy z wielką energjn i po­
święceniom zabrali się tutaj do pracy kultu­
ralno-ośw iatow ej w  duchu katolickim , zmusze­
ni byli z pracy tej zrezygnow ać z powodu na­
cisku w ładz fabrycznych  i to polskich, grożą­

cych wyciągnięciem  konsckw encyj w razii 
niepodporządkowania, się zarządzeniom, fig to
oczyw iście posunięcia ludzi krótkowzrocznych 
nie orjentujących się w sytuacji.

W  każdym razie te i inne przyczyny wpjy 
uęly na to, żo praca w stronnictwie Ch. D.mi 
byłą, intenzywna. T o też przed kilku miesiąca 
mi władzo tutejszo stronnictwa uległy rcorga 
nizacji, w sensie uniezależnienia się. od wpły 
wów postronnych I kiedy nakreślono sofii1’ 
program pracy wśrófl robotników , młodzież 
i kobiet, w  tym momencie ogłoszone został 
w ybory do Sejmu i Senatu! Zarząd tutejsr, 
w obec takiego stanu rzeczy zmuszony 
zwolnić tem po pracy kulfuraliio-oświatoi 
a. natomiast za ją ć ’ się energicznie akcją 
horczą. Urządzono w ciągu miesiąca, kilka, 
siedzeń i ostatecznie na zjeździć R ady Ot 
gowe.j stronnictwa uchwalono zw rócić się 
stronnictw , stojących na gruncie katolic 
i polskim, z propozycją wystawienia w.-pi 
listy, a t-o ze względu na wielkie niebo-: 
czcństwo komunistyczne, któro teraz, z 
ratalnych warunków- ekonom icznych, ma 
siebie b. pom yślną koniunkturę, zwłas 
tutaj w Zagłębiu.

D odać .jeszcze należy, ż® stronnictwo Oh. 
iią.wało nawet! do zrozumienia, z® ni® hęd 
upierało się przy swoim kandydacie, o ii® k 
dydaci, wystawieni przez inne stroaniet, 
będą odpow iadali naszym warunkom, zwla 
cza pod względem katolickim.

Niestety stronnictwa te odpowiedziały, 
nie m ogą figurow ać wszystkie razem na 
nej liście. W  ten sposób propozycja  na 
stała sic nieaktualna. W yciągnęliśm y dłoń 
porozumienia ze względu na program nasz 
katolicki, który każe usuwać to. co nas dz 
a potęgow ać t.n, co nas łączyć może, jak r 
nież : ze względu na w yjątkow o ciężką 
tuację wewnętrzną i zewnętrzną naszego ( 
siwa.

Tymczasem ciasne partyjnic-two nie po 
lilo tym stronnictwom zapomnieć, o wzn 
nycb, : nieraz b. małych różnicach, pon 
istnienia wspólnych dla nas wszystkich nie 
pieczeiistw.

W obec takiego wyniku naszych żabie,
Ch. D. nie pozostawało nic innego, .jak w 
pić do w yborów  z samodzielną listą w Z 
biu Dąbr. Prace w yborczo zostały już po 
nie posunięte naprzód i należy przypus: 
żą program nasz wyraźny i zdecydowali 
nam zw ycięstw o, tem więcej, że szerokie 
ludności zawiodły się dotkliw ie na najror 
szych hasłach, któremi w  ciągu 10-1 et 
istnienia państwa naszego tak hojnie 
wano.

luż Kaz. Slużałek,
Prezes Ch. D- na. Zaglgbie



", 1 ' i  '“r
*40; j *“
J l f l  z i e m i a c h  t f ł i z n l t e l .

W obronie [uwięzionego p. Korfantego
deklaracja radnych m. Katowic.

- Podczas czw artkow ego posiedzenia R ady 
M iejskiej w Katowicahc, radny Giebel złożył 
deklarację imieniem K lubów  Radzieckich Kato­
lickiego Bloku Ludowego, Narodowej Partji 
Robotniczej i Polskiej Partji Socjalistycznej, 
■w obronie uwięzionego posła K orfantego.

Jak podaje P olon ia1’ , deklaracji w ysłucha­
ła w  gfę.bowiem milczeniu naw et część radnych 
sanacyjnych.

Oszukańczy bank żydowski.
W ładze bezpieczeństwa w Wilnie wpadły na 

trop m alwersaeyj bankow ych, dokonyw anych 
przez założycieli żydowskiej kasy pożyczkowej 
,w N ow ej W ilejce. K asa pobierała udziały od 
handlarzy pobliskich miasteczek ̂ rzekomo w  ce­
lu umożliwienia im długoterm inowego kredytu. 
W  ten sposób zebrano 100 tysięcy złotych, 
które zostały zdefraiudowane. Ponadto ca ły  sze­
reg firm fabrycznych Łodzi i W arszaw y po­
niósł straty w wysokości 50 tysięcy złotych za 
tow ary, które firmy te wysiały na rachunek 
banku. Ostatnio kasa banku winna była w ypła­
c ić  kilkadziesiąt tysięcy  złotych za  weksle, 
lecz w ohec dopuszczenia ich do protestu i to 
w tak dużej ilości, udziałow cy zwrócili się do 
w ładz z prośbą o  wglądnięcie w księgi banku 
W  rezultacie rewizji okazało się, że kasa była 
założona dla celów oszukańczych. Pięciu ży 
dow skich oszustów aresztowano.

Budowa now ych lądowisk na Śląsku.
Zarząd L. O. P. P. w Katowicach zarządził 

na ostatniem posiedzeniu przystąpienie do bu­
dow y  szeregu now ych lądowisk w  woje-w. Ślą­
skiem, a to : w Bielsku, Tarnowskich Górach, 
Lublińcu, Rybniku, Cieszynie* Ustroniu, Ty' 
chach i Polanie.

500 tysię c y km. drogi pow ietrznej.
Jubileusz polskiego pilota.

W  biurze zarządu Polskich Linji Lotniczych  
^  „L o t“  w Warszawie odbyła  się uroczystość 

wręczenia odznaki pamiątkowej p ilotow i p. Kle 
mensowi Długoszowskiemu, który w roku bie- 

cym  ukończył przelot 500.000 kilometrów 
służbie polskiej żeglugi powietrznej. Jubi- 

eusz p. D iugoszewskiego. który po p. Buszyń- 
jjest drugim pilotem polskim, osiągają 

m  pól miljona kilom etrów lotu. św iadczy Jo- 
tve o całkowitem bezpieczeństwie naszej ko- 
nikacji powietrznej. Droga powietrzna, prze- 
m przez p. D ługoszow skiego, równa się prze- 
' 10 okrążeniom kuli ziemskiej i na przeby­
te j trzeba by ło  4000 godzin czasu. P. Dłu- 
jrwski izostił odznaczony za zasługi dla poi- 

p  lotnictw a kom unikacyjnego srebrnym 
zasługi.

tajazd szczu rów  na Pszczynę.
\zczyny donoszą o strasznej klęsce szczu 
Jóre z nastaniem przym rozków rzuciły 

stadami na piwnice i składy artyku- 
zych, czyniąc wielkie spustoszenia 

low anych na zimę zapasach jarzyn i 
ła j starsi mieszkańcy miasta nie pa- 
t  w ielkiego najazdu tych gryzoniów

P r t M M d a  w  P o l s c e
Objęła już 629 gmin.

W edlug danych urzędu statystycznego 
w latach 1029 1930 przeprowadzono głoso­
wania nad wprowadzeniem zakazu sprzedaży al­
koholu ogółem w  629 gminach. Ciekawem jest, 
że podczas g d y  w r. 1925 było 11 głosow ań,
w  r. 1920   15, a  w  r. 1927 —  14, w  roku
1928 liczba przeprowadzonych głosoiwań p od ­
skoczyła aż do 353. Uchwalono zakaz ogółem  
w wym ienionym okresie 10-lecia w  272 w y ­
padkach, gdzie się zakaz uprawom ocnił i w  361 
wypadkach, gdzie się jeszcze nie uprawom ocnił.
Odrzucono w niosek unieważnienia zakazu w  41 
wypadkach. Zniesiono zakaz uprzednio w  5 
wypadkach.

Jest rzeczą charakterystyczną, że najwięcej 
głosowań odbyło się w województwie Iwow-

skiem (143 jeśli chodzi' o  r. 1928). następnie 
w Stanisławowskiem (103) i w tarnopolskiem 
(81), na kresach wschodnich tylko w 1 w ypad­
ku, na Polesiu, przeprowadzono w  roku 1928 
głosowanie i to z wynikiem ujemnym.

W  r. 1929 przeprowadzono 114 głosow ań, 
z których  uchw alono zakaz i uprawom ocniono 
w  34 w ypadkach, nieuprawom ocnił się zakaz 
jeszcze w  717 wypadkach, zaś w 9 w ypadkach 
odrzucono prohibicję. Ciekawem jest, że odrzu­
cono wnioski prohibicyjne w w ojew ództw ie 
warszawskiem, w  lubelskiem. w now ogródz- 
kiem, na W ołyniu, na Pomorzu, w krakowkiem 
i w  stanisławowskiem (1 wypadek na 15 g ło ­
sowań). \

Jak pan Klemens został „posłem".
OBYW ATEL WOŁYŃSKI W  SZPONACH W ARSZAWSKICH OPRYSZKÓW.

na mi',
przeszłość ex-oficera.

~ c o w y  w Łodzi rozpatrywał sprawę 
J  26 p. a. p. Józefa Kopali, który  

' '*77^.1924 do września 1925 r., ja k o  
f. Jfiow y dokonał licznych malwer- 

°  cvŁ n\c skarb państwa na stratę 100 
tv«decv V Cłem ^ 8Z0wa  ̂ rachunki do- 
pU w ców ^aota okazano na rok ł 3 mie­

siące więi
TRl) a  W  PAŹDZIERNIKU.

Z, K o śc082^ ’ że u  jednego z tamtej-
ych obyy'MLSâ zcme w k. r.

fozew y  w yd a ły  obecnie, w paź­
dziern ik u  d (wo&e'

GEJA UKRAIŃSKA.

. '  D o  zrozuP^y^o10^  nacjonalizmu 
ukraińskiegoa6m jest poznanie podrę­
czników, na ^ z t a lc i  się m łodzież ru- 

o  iednynk podręczników , opraco­
w an ym  przez V  Stef. Rudnyckiego, 
,^bszeroie piszi, PM skie". Znajdujem y

tŁmWeimyCnp. tó* rzekami „Ukrainy"
. są .Dunajec z P<3 graniczną rzeką jest
nawet W ieprz. . . .  _  „

Lw ów , stoktińskiej H eły czyny
podupadł m  potaow ania, dźwignął 
'się -za austrjackR
t..;̂ .;OTiPdsee pod a  ukraiński, że „jest 
■cstiry"T»żV mniejraany i ma o poło-
' we, rmiej ‘■ judnościW ".

Jedno przyznajeąkom : gorący pa­
triotyzm. „My Ukr^wiada _  pow m - 
S y j s i ę , u c z y ć  od ętyzm u ’ .

, M y-;tego o  Ukrahedzieć nie m o­
żemy.*, Patrjotyzm , k w em  m ają być 
c ^ r o b ó k ao tzamachenią, jest óhy-

W  zapadłej, cichej w si w ołyńskiej żył so­
bie spokojnie aż do dni dzisiejszych obyw atel, 
niejaki p. Klemens Bobicki. Od lat nie wychy­
lał nosa po za własne podwórko, aż wreszcie 
postanowił w ybrać się d o  W arszaw y, ja k o  że

w stolicy nigdy nie był,

a trafiała się dobra okazja, g d yż  kuzyn lekarz 
zaprosił g o  w  gościnę Zacny p. Klemens w y­
stroił się odświętnie, zapakował garderobę do 
jednej walizy, a drugą polecił w ypchać sow icie 
paroma, metrami suszonej kiełbasy, dwom a pie- 
czonemi indorami, a do tego dołączył kilka 
butli miodu i potężne sery z kminkiem „na 
przegryzkę".

Żegnany uroczyście przez całą rodzinę, w y ­
ruszył w  daleką podróż. Zaledwie pociąg w to ­
czył się w  ramy dworca w arszawskiego, przy­
biegli d o  zdum ionego ogromem stolicy pana 
Klemensa c,zter:j eleganci, w ołając z radością: 
..No! nareszcie".V t

„Witamy! witamy, kochanego posła!"

w ykrzykiwał jeden przez drugiego.
„Czem uż to  waćpan nie dał znać o godzinie 

sw ego przyjazdu? Czekam y już tak długo na 
pana, z utęsknieniem’1.

P. Klemens zdębiał i począł pokornie tło- 
macz.yć się, że nie jest posłem. M łodzieńcy je ­
dnak nie dali temu w iary i wm ówili w  poczci­
w ego  ziemianina, że napewno się m yli. O szoło­
m iony tak Tadosną nowiną pan Klemens zapo- 
miał języka w  gębie. Nim się oglądnął, ju ż za­
brali jeg o  w alizy, wsadzili do taksów ki i po­

wieźli do... restauracji.
Zaczęła się libacja. Pan Klemens uśmiechał 

się ty lk o  z zakłopotaniem, a  po dwunastym 
kieliszku starki

uwierzył w 9woje poselstwo
i nabrał szerokiego gestu.

K ochane, poczciw e miasto, ta W arszawa —  
w olał z zapałem —  ledwie człow iek przyjechał, 
a już jest posłem. A  to dopiero się żona ucie­
szy. Muszę zaraz .napisać...

Zanim jednak w ykonał swój plan. młodzień­
cy, zachęcając g o  d o  picia, zwiedzili z nim 
jeszcze k ilka restauracyj. Tak spędzono w  „m i­
łym " nastroju czas aż do nocy.

Dobrze już, .,pod,gazowanego“  pana Klemen­
sa zapakowali następnie do taksówki, w ydając 
przytem dyspozycję  szoferowi:

.■—  Proszę odwieźć pana posła do hotelu 
sejmowego.

Szofer, stosując ślę d o  w skazów ki, zawiózł 
gościa  pod Sejm, lecz tam pana „p osła " Bo- 
b ickiego nikt nie znał. . Nadszedł wreszcie po­
licjant, który  zdumiał się na w idok p. K le­
mensa.

Urojony „poseł" przedstawiał widok żałosny.
B yl bez marynarki, bez kamizelki, i bez bu­
tów. Rzecz prosta, że i dobrze wypchany port­
fel, jak i walizy ulotniły się.

P. Bobicki musiał zamieszkać chw ilow o 
w komisariacie, skąd następnie otulonego ko­
cem odw ieziono d ■ kuzyna lekarza. T ak  sk oń ­
czyła się je g o  pierwsza, w ypraw a do stolicy.

dnym, 'brutalnym nacjonalizmem. I  nie spo­
dziewamy 6ię zmiany na lepsze, jeśli m łodzież 
ukraińska nadal u czyć się będzie z podręczni­
ków  takich, jak Ruidnyckiego. W yda ona dzia­
łaczy  butnych, zarozumiałych', niezdolnych do 
zgodnego współżycia z Polakami, bo zaślepio­
nych na punkcie w ielkości i potęgi swoiście 
pojętej „U krainy" i Ukraińców.

PAROKONKA UNIKATEM W  W ARSZAW IE.

W  W arszawie istniała, dotąd ty lk o  jedna 
parokonna dorożka Nr. 50. Rzadki ten okaz 
w naszej stolicy  można tylko, w  dni świątecz­
ne zobaczyć na ulicach miasta. Ostatnio zare­
jestrowano drugą parokoukę, n o z ą c ą  Nr. 70. 
Będzie ona. równie jak  pierwsza, ty lk o  osobli­
w ością w dzisiejszej dobie automobilizmu,

Japonja I Polska pod wspólnem  berłem
Jak wiadom o, bawi obecnie w  W arszawie 

brat cesarza japońskiego, iksiąię Takamatsu 
(W ysoka Sosna) z małżonką, księżną K ikuko 
(D ziecko Chryzantemy). K sięstw o W schodzące­
g o  S łońca zamieszkało w  hotelu Europejskim.

Onegdaj zachodzi do hotelu Europejskiego 
jakiś elegancki jegom ość i  odepchnąwszy ary­
stokratycznie portjera kieruje się do hallu 
pierwszego piętra. Tu przedstawia się grom adce 
pok ojów ek  jako „przez B oga i lud pow ołany 
adjutant króla Zygmunta IV ” .

Na dany znak „ad jutant" znalazł się z p o ­
wrotem na parterze. W idząc nadciągającego 
policjanta, w yg łosił na schodach patetyczne 
przemówienie, w  którem  oświadczył, że  musi 
podbić serce księżnej K ikuko, gdyż w  ten sp o­
sób chce zmusić księcia Takam atsu do objęcia 
tronu w  Polsce. Pragnie bow iem  połączyć dwie 
potęgi pod  wspólnem berłem.

Interwencja dyplom atyczna spełzła jednak 
na niczem i „adjutant" (którem u zresztą „J e ­
g o  Królew ska M ość" powinna w y to czy ć  proces j 
o  zdradę stanu i jaw ny rokosz przeciw  mon a r - ' 
sze)   został odw ieziony do szpitala św. Ja ­
na Bożego. Szipital ten by ł i przez pewien czas 
rezydencją „króla Zygmunta IV “ . „.Łi1'" '

Kondoiencje Papieża dla Angli.
W edług w iadom ości z Rzymu, Ojciec święty 

polecił arcybiskupow i w  Westminster w yrazić 
w  Jego imieniu królow i A nglji w yrazy  w spół­
czucia z pow odu katastrofy sterow ca „R  101".

Głćd I w rzenie w  Petersburgu.
Pomimo wprowadzenia n ow ego systemu apro 

w izacyjnego, polegającego na utworzeniu sp e­
cjalnych! punktów  rozdzielczych  d la  robotni­
ków  w  Petersburgu, doszło  d o  zaburzeń robot­
niczych! z  pow odu braku chłeba i kartofli. W  fa 
bryce „K rasnyj P u tiłow iec" tłum robotników, 
składający się w znaczne] części z kobiet, ocze 
kiwał kilka godzin na wydanie chleba, a kiedy 
po długiem  w yczekiw aniu ogłoszono, że Chle­
ba brak. rozw ścieczony tłum zdemolował urzą­
dzenie sklepu, w znosząc okrzyki antyrewolueyj- 
ne. Aresztowano około 50 robotników, w tej 
iczbie 36 kobiet.

Matka utopiła czw oro dzieci.
W  S zw ecji w ok olicy  Delikarji wydarzyła 

się niesamowita tragedja rodzinna. Mianowicie 
35-letnia żona robotnika wypłynęła w łódce na 
pełne morze z  pięciorgiem dzieci w wieku od 
czterech miesięcy do 11 lat i w pewnym mo­
mencie wrzuciła je kolejno w wodę. Sama sko­
czyła w m orze z przywiązanym do siebie maj- 
mniejszem dzieckiem . Od strasznej śmierci ura­
tow ała się jedynie najstarsza córka. Przyczyną 
rozpaczliw ego kroku matki by ła  podobno skraj 
na nędza, w  której ży ła  cala  rodzina od dłuż­
szego czasu.

„Gość z nieba" w  Alpach.
Przed kilku dniami m eteorologiczne stacje 

w południow ych N iem czech zaobserw ow ały ol­
brzymią smugę Świetlną, która z przerażającą 
szybkością  zbliżała się do ziemi, poczem zni­
kła. Ustalono, że zjawisko to było ogromnym 
meteorytem, który prawdopodobnie spadł w Al­
pach. P o  ustaleniu przypuszczeń uczonych  przy 
etąpicmo 'do poszukiwań za gościem  z  przestwo 
rzy. W  związku z tem, kom unikaty niemieckich 
stacyj m eteorologicznych  przypominają, że w  r. 
1908 spadł na Syberji meteoryt, a siła jego 
upadku wywołała wstrząs ziemi na powierzchni 
kilku tysięcy kilometrów,

' )

Nieludzkie „prawo" lynchu.
Jak z Buenos Air&s donoszą, wzburzony 

tluim wtargnął do więzienia w Pa-rahybie, gdzi,a 
znajdowali się spraw cy zamachu na Pessoa, 
który by ł kandydatem na prezydenta. Szaleją­
ca tłuszcza steroryzowala straż, zdem olowała 
więzienia, poczem wywlokła zamachowców na 
ulicę, gdzie dokonano strasznego samosądu.

P rzez sześć w ieków  nie budowano 
kościołów na w ysp ie  Gotland

W yspa szw edzka Gotland, licząca około
50.000 m ieszkańców, posiada bez mała 100 
kościołów , z ktorych najnow szy by ł wzniesio­
ny przed sześciu wiekami.

Obecnie pierwszy od tego czasu k ośció ł bu­
duje maleńkie m iasteczko Slate na wybrzeżu 
w y sPy —  świątynia ta będzie utrzymana w tym 
samym stylu, co piękne średniowieczne k o­
ścioły.

V isby, stolica Gotlandu, w wiekach śre-i 
dnieb była jednem  z najbogatszych i najpotęż­
niejszych miast handlow ych w  Europie. L icz­
ba jej m ieszkańców  w ynosiła praw dopodobnie
50.000, kościołów  zaś by ło  20 —  o wspaniałej 
architekturze.

Ostatnio, po wielu wiekach zapomnienia, 
V isby odżyła, ja k o  jeden z najpiękniejszych 
zakątków Europy północnej i ceł licznych w y­
cieczek turystów zagranicznych.

Zgon „króla detektyw ów " Pinkertona.
W  N ow ym  Jorku zmarł ostatnio Allan Pin- 

kerton, dyrektor agencji detektyw ów . Był on 
wnukiem tw órcy  największej światowej agencji 
detektyw ów  z pochodzenia Szkota. Śmierć 
przypisywana jest chorobie, w yw ołanej przez 
odnowienie się. ran z czasów  w ielkiej w ojny. 
A gencje P inkertona zajm ow ały się z początku 
w yłącznie kradzieżami, oszustwami i m order­
stwami. W  miarę jednak rozszerzania przedsię­
biorstwa, Pinkerton w ziął na siebie ochronę r o ­
botników  przed łamistrajkami i prywatne' w y ­
w iady d otyczące  różnych osób. W  czasie w ojn y  
światowej Pinkerton zrobił układ z  rządem 
Francji, A nglji : Rosji, na m ocy  k tórego  zob o ­
wiązał się dostarczać w iadom ości o osobach, 
interesujących te państwa.

Zadużo dentystów  w Niem czech.
W  uuiwersytetach niemieckich w prow adzo­

no numerus clausus dla studentów, chcących 
się zapisać na Kursa dentystyki. A  to  z pow o­
du przepełnienia i natłoku kandydatów  na 
dentystów. Poza tem stwierdzono, iż liczba 
dentystów, praktykujących' w  Niemczech, prze­
w yższa znacznie granice m ożliw ości zarobko­
w ych tylu adeptów  sztuki zębolecznictwa.

Elektrom onter w  roli hrabiego i księdza.
W  jednym  z hamburskieh hotelów  stwier­

dzono kradzież, której ofiarą padło kilku g o ­
ści hotelow ych. Po przeprowadzonej obserwa­
cji, przyłapano złodzieja, którym  był „hrabia 
von H oehberg". E legancki dżentelmen okazał 
się w rzeczyw istości, po skonfrontowaniu, elek­
tromonterem Sebastiani z W iednia. W  w alizce 
jeg o  znaleziono również szaty kapłana, z cze­
g o  w ynika, że musiał on w ystępow ać nietylko 
w  roli hrabiego.

Rad nie jest środkiem 
leczniczym?

Sensacyjny komunikat komisji radowej.

Opublikowany w tych  dniach w L ondyn! 
pierwszy roczny  komunikat kom isji radowej 
zaleca ostrożność w stosowaniu radu, jako śrot 
ka leczniczego przeciw rakowi. W yrażone jest 
przytem ubolewanie, że przez sensacyjne I peł­
ne optymizmu wiadomości wzbudzono w świę­
cie fałszywą nadzieję. K om unikat podureśla, że 
w rezultacie dotychczasow ych  długoletnich ba­
dań niektóre tylko wyniki uznać należy za za­
dowalające. W  przeważnej jednak części w y ­
padków choroby nadzieje spełzły na niczem.

Oświadczenie kom isji radow ej londyńskiej 
w yw ołało zrozumiałe wzburzenie i zaniepoko­
jenie wśród uczonych lekarzy. W  wiedeńskich 
kolach  lekarskich w yrażono zdanie, że orzecze­
nie komunikatu przeczy wogóle właściwościom 
radu, który był uznawany dotychczas za nie­
zastąpiony środek w leczeniu raka. Oper •wany 
a następnie leczon y  promieniami radu rak, zni­
kał bez recydywy. Pesymizm w obec  rego k o ­
misji, jest, zdaniem lekarzy, rzeczą zupełnie nie­
uzasadnioną.

Nerwy. —  Czy pan Co.ś zamawia?   pyta
kelner gościa, __  Naturalnie! Proszę przynieść
mi kotlet, ty lko duży. Jestem bowiem bardzo 
nerwowy i każda mała rzecz mnie denerwuje.

Wet za wet. W pewnem towarzystwie znalazł 
się znany bankier i znany aktor. Rozmowa mię­
dzy nimi utykała. —  Nie wiem, rzekł bankier, co 
pan sobie o mnie pomyśli, ale zapewniam ąo. że 
od trzech lat nie byłem w teatrze. —  Cóż dopiero 
pomyśli pan o mnie, odrzekł aktor, .srdy się pan 
dowie, że od dziesięciu lat nie byłem ani razu 
w banku. v
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£iiev&ŚMF4E i teatr.
Trzeba st^urzyc u n iw a rs ^ t  *  Taraniii.

Pod takim tytułem zamieszcza ,Jvurjer 
FoznA* artykuł, rzucający myśl stworzenia uni­
wersytetu w  Toruniu. Szeieg argumentów prze 
mawia za koniecznością pow itania tej placów-- 
k . naukowej w ziemi pom orskiej. Z wielu 
w zglądów  Pom orze jest dzielnicą, która 
w  p.erwszym rzedzie potrzebuje uniwersytetu. 
Państwo now ożytne wym aga cuinijmoici jedne­
go uniwersytetu na 3 mil jony m ieszkańców, a 
zatem Polska winna posiadać .TO wszechnic 
(mamy ich tylko 7).

Miasto które w yda ło  Ko-perniku i Lindego, 
m Ksto. w kłórem  ruch naukowy i artystyczny 
kw itł od w ieków , jest predestynowane na ko­
lebkę naukową Pomorza, dzielnicy najhardziej 
narażonej na niebezpieczeństwo pruskie, T y l­
ko. czy starczy funduszów?

Te a tr polski w,.Gdańsku.
Gdańsk n :e posiada wprawdzie stałego tea­

tru polskiego, ale od kilku lat jest stale w  koń 
takcie z teatram1 pomroskiemi. I w rucż. sezo­
nie Polska '.Macierz Szkolna, która jest kierow ­
niczką życia polskiego w Gdańsku weszła 
w  porozum ienie z teatrem miejskim w  B ydgo- 

_ tzezy, dzięki czemu : teatr ten -będzie dawał 
w Gdańsku perjodyczue przedstawienia. Sezon 
Hwarto kom edją Fredry ..Damy i huzary“ .

M ię^wnarołjowa kontrola nad szkotam  
film ow em i.

M iędzynarodowa kom isja policji kryminał 
nej uchwaliła na wniosek polski rozciągnięcie 
ścisłej kontroli nad szkołami f !lm oweiai ze 
w zglęou  na kilkakrotnie stw ierdzone niebez­
pieczeństwo uprawiania pod tym płaszczykiem  
nandlu żywym  towarem.

W  Polsce mieliśmy już parę niechlubnych 
afer z t. z-w. szkołam i Flmowemi. Hie’ ! lany na­
w et w Krakowie próby stworzenia, tych  p odej­
rzanych instytucyj.

GEORGFS OITDARD W  POLSCE.
Od kilku dni. baw i rw Polsce pisart i p te łi 

cysta  francuski, w ielki przyjaciel Polski p- 
Georges Oudard, autor dw óch książek poświę­
conych  Polsce, mianowicie ,X a  Pologn? ‘ i „L a  
P olonaiseA  Ostatnia książka O uiarda nosi tytuł 
„Z ycie  P iotra W ielk iego11. P. Oudard przyjechał 
obecnie po raz d m g : do Polski w  celu kon ty­
nuowania ' “w ych  stuajow . Zwiedził on pi z 
Gdańsk i Gdynię i zamierza udać się na kresy 
wschodnie.

-  mmesss. g g g  g g  tss ^ s ^ssafsmeB̂ s

cicfeora>e.
W  totalizatora iro żn a  grać na odległoś ć

Już w krótce paryżamie nie będą mieli po- 
trzełw udaw ać się d o  Auteuil w  celu przyglą­
dania się wyś zigom i stawiani i na kon :e. Mia­
nowicie w  „sercu miasta-’ na buiwsracn, bę- 
dzae znajdowała się sala, d o k tórej tram* mito- 
waó będą wwzj.stko to, co  dzieje się na torze 
w yścigow ym . Am atorzy w yścigów  bęaą w, 
dz;eli na ekran o  przygotow ania do biegów  
i same gonitw y, a jednocześnie będą słyszeli 
wszelkie odgłosy z terenu w yścigow ego. Przy 
wejśczu na salę oęd a  kasy totalizatora. T ele­
wizja i teleaudycja (widzenie i słyszenie na 
odległość-! będą w ięc na usługach i totaliza­
tora.

O dkrycie skarbce Ink^sów.
W ypraw a «Io grobu króla Atahualpy.

F sm a  am erykańskie zamieszczają ciekaw ą 
w iadom ość z Guayaąuil, w Ekwadorze, dono­
szącą o odkryciu w pobliżu wioski Nizac. wiel­
kiego skarbca, należącego do ostatniego króla 
państwa Inka, Atahualpa. który  po rozbiciu 
i zawojowaniu kraju prze? konkwistadorów', 
na rozkaz przyw ódcy  ziwycięskich najeźdźców, 
Francisca Pizarro, został zamordowany w r. 
1533. Pizarro, wziąwszy do niewoli króla Ata- 
hualpa. zażądał od Inkasów olbrzym iego oku­
pu wzamian za uwolnienie krOla. Pizarro. ze­
brawszy w tern sposób znaczne zapasy «łóta!
1 kosztow ności na sumę ok oło  15 ndljonów d o­
larów złamał przyrzeczenie i kazał zam ordo­
w ać króla. Ińhasi dowiedmawisźy się o zdradzie 
Pizarra ukryli resztę złota i klejnotów  w nie- 
destępnom miejscu w  górach Andach. Od tego 
czasu pow tarzały się częste próby odnalezienia 
ukrytego Kkarbu, jednaki- bez skutku.

L ilk a  miesięcw ternu w jb ra ł się na pOszuki 
wanie skarbu Julio Torres, adwokat z R io  Ra.m- 
ba -"-ziawszY sobie do pom ocy kilkunastu żą­
dnych przygód (i złota) towarzyszów. Pa w ie­
lu trudach i przygodach, udało się Torresowi 
rdnzdeźć mieieee, w  któreir. zakopany byt skarb, 
jaketeż --zczafki zam ordowanego króla Ata 
hnalpy. Tarrps bezzwłocznie zaw iadom i wja- 
dze rządowe, prosząc je  równocześnie o w ysia­
nie aa to miejsce -silnech oddziału wojska, aby 
broniło w ypraw y argonautów przed napadem 
ze strony tamtejszych Indjan. którzy niewątpli- 
wie w iedzieli o miejscu, w którcm był skarb 
Ukryty, ale tajem nicy nie chcieli zdradzić, 
uważajae m iejsce to za święte i w yłącznie dla 
nich ty lko dostępne

autor? „ W it ih e tu K .  May’a.
TRZYN AŚCIE L A T* '% . i

(EH) F oczy  tnosć powieści M ay’a wzrastała. 
Młodzież entuzjazmowała się Oid Shatterhan- 
dcni, rodzice i nauczyciele gniewali się ipo- 
tem. ch oć  niechętnie, czytali przeklete książki 
i również • -  '• i K' •

; uiegaii czarowi niezw yciężonego autora.

Triumf i nieodłączne od n iego coraz większe 
dochody  zawróciły próżnemu człow iekowi g ło ­
wę, a żywa w yobraźnia M ay'a dokonała resz­
ty, aby całkow icio zatrz.eć granicę między rze­
czyw istością a wymysłem. Dumny ze sw ojej 
korespondencji z czionkumi " panujących d o ­
mów. z uczonymi i kolegam i po .piórze .May 
coraz w ięcej przejmował sił* pojęciem  tw ego 
wznienfego posłannictwa. Gz,v ludow i i mło­
dzieży- ń if  m iłość głosił i męską odwagę, nic 
dążność do w iedzy i poczucia patrjotyznniy- 
a>bSY ich tom uzbroić przeciw zgubnym pod 
szeptom duchu czasu? Czy nie dziękowali mu 
za to możni tego świata, dostojn icy  państw o­
wi i prałaci? C zy nie dziękow ało mu za to  ser­
deczne uznanie nieprzejrzanych szeregów czy ­
telników ? ■ ■

Aż, nto w roku 1899 padł grom. Bawarskie
OUrtinÓ y

zabroniło m łodzieży czytać książki,

tak dalekiego od  szablonu w ychow aw cy. Przy. 
w ódcy  obozu katolickiego, n m o  ie  May’a uwa 
żano w  najsilniejszą p aa porę katolickiej lite. 
ratury, w dążeniu do oczyszczenia katolick ie­
go piśmiennictwa, poddali g o  ostrej krytyce 
z. powodu jego... postępowania.

PrŁyp„szczOno goneialny atak

K ie by ło  bj-wiem n ic łatw iejszego, niż zniszczyć
naiwna. wiarę w  praw dom ów ność Oid Shatter- 
hand'a i Kara Bem Nemzi’ ego. Geograficzne i 
historyczne dane opow ieści z podróży nie w y ­
trzym ały naukowej krytyki. ;

.M ożna jeszcze zrozumieć i uznać atak na 
przesadny kult Karola May’a, A le  L ~ "

po’emiua przekroczę ła swój cei.

Skierowano ją tasze przeciw człowiekowi,
zwalczano grubemi działami trochę ghipio- 
śmieszmą. trochę naiicno-wzruszającą próżność 
i zarozumiałość powieśoiopisarza. Gorszono się 
manifestowaniem lcatolicyzmu, m .mo że May 
nigdy foimalnie nie dokonał przejścia do rzym 
skiego K ościoła. Zaczepiano g o  jako pisarza 
i jako człow ieka, jako dem oralizatora m łodzi.1- 
ży  i jako obłudnika.

MĘKI I UFOKORZEŃ!

Nagonka na pisarza zataczała coraz szer­
sze kręgi. Spadkobiercy  księgarza Miinch- 
meyer’a pozwali go przed sąd, ponieważ nie 
chciał zezwolić na ponowne w y d a n ie " jego 
pierwszych powieści, okraszonych, jak  wiado- 
nw. nieprzyzwoitymi opisami. May’ a dotknęło 
przykre oskarżenie o krzyw oprzysięstwo.

Lata od r. 1899 aż do śmierci były  dla 
May’a btrasznem męczeństwem, k tórego w  ża­
den sposób uniknąć ni,e m ógł, popełniwszy raz 
ten wielki błąd, że oparł się na prawie, k tó ­
rego zw ycięstw o okupić musiał obyw atelsk im  
unicestwieniom. A  przecież mógł przynajmniej 
uniknąćytcgo, gdyby bez sądu zgodził się na 
wydanie tych fatalnych powieści. W  procesie 
w yszło na jaw , że May zmyślił czyny świetne­
go bohatera ' Old iShatterhawTa i Kara Ben 
Nc:mz'i’ cgo. paladyna chrześcijaństwa. P ozo­
stał zatem tvlko

przestępca,

od którego nieskalane, zacne towarzyetwo od­
wracało się ze wstrętem.

L iY y k ry c ie  damnych kar Mayki nie dopełni 
la jeszcze kielicha goryczy . Na widok publicz­
ny w yciągnięto małżeńskie pożycie  ofiary. 
May w pismach sw ych unikał starannie wszyst 
kiego, co  gorszące —  przynajmniej w tyo.li. 
które podpisywał swpiftm nazwiskiem   czy ­
stość je g o  opowiadań z .pod róży  jest jedną 
z największych ic.h zalet ćfr porównaniu z inną 
sensacyjną literatura. Aranżerowie kampanii 
przeciw zmęczonemu starcow i' uczppili . śię 
wreszcie je g o  rozwodu z piet wszą. nicodpawic- 
dnia, dlań toną. p o  dwudziestu dwóeh latach 
małżeństwa. • ' '

Walka trwała trzynaście lat bez przerwy,
M ay'owi ni© starczyło sił do pracy i zmar­

niał jeg o  talent. • P ow ieści jego  z tego okresu 
jak  op. „ W  państwie srebrnego lwa ‘ nie mają, 
jur/, dawnej świeżości. Psychoza .leku ciążyła 
na prześladowanym powieścicplsarzu,

Powieściopisarz Karol May umarł w n k u  
ttśPS. Człow iek w iódł nędzny żyw ot ci o 
r. 1912. Rozstał się’  z, tym światem nazawsze 
w dmiu 30 marca 1912 r.,1 w  tydzień po wiel 
kim dniu. zapowiadającym  zewpętrzmie zakoń­
czenie nagonki. A żegnając Mą z d.mzesnością. 
wj-powiedział t ostatnie słowa: „Zw ycięstw o,
wielkie zw ycięstw o, w szystko widzę różow o4’ . 
T ak  m ógł żegnać świat, tylko poeta.

W śrćd lodów polarnych.
Siady ekspedycji austriackiej z ubiegłego wieku <

leden z dzieńLkarzy norweskich opisuje wątłą ! naftow ą lampką przew.idm ka. która 
swoje wrazmaia z podróży na wyspę .podbiegu- j chwiała się p o  zboczach, wynajdując ścieżkę. 
mowąJjJan Mayen, gdzie mieści się norweski . P o  sześciu godzinach, usłyszeliśmy w  c.iemno- 
stacja naukowa. I ści wściekły huk fal tiiorskich, b ijąc o nad

Na pokładzie statku .,Vesielcari“  p rze jo lić -, brzeżne skal;,. W y rzu c iliśm y  kilka rakiet
m y następującą, de.peszę radiotelegraficzną: ! świetlnych. Syrena sta 'ku  odpowiedziała nam

—  ,,Godz. 18.15, .radjo Tan M a y e n  fatal .radośnie.
ne warunki morskie przeszkadzają wylądowa O godz. 4 nad ra.nem ruszyliśm y ku NoriYe- 
niu na w ybrzeżu wschodnien., stop , radzim y wy g ji D eszcz ustal M gły rozpierzchły się i zona-

f p c - r t .

Tuy rekordy koisKi.
-Na Doisku ASS. w Wartzawie oaDy.tv sie. 

w czoraj .próiby pobicia rekordów  polskich  w 
biegach rozstawnych. Startowa1! wyłącznie 
członkow ie AZ-S-u. Próby dały nadspodziewa­
ne wyniki, bowiem padły 3 nowe "®kordy 
Polski. . :

Panow ie: bieg rozs.awnj 10x100 m. czas 
1 min. 56.2 s. O trzy sekundy lepszy od sta­
rego rekordu. <

Panie: 10x1(10 m. w 2:20 sek. (Czaś lt-pkjiy
o 00.2 s. od rekordu). 4x200 m   55.2 sek.
Rekord pobity o 2 sekundy TY sztafecie tej 
doskonale biegła Konopacka. •

1. K. S. gra z Garharni?.
W niedzielę odbędzie się na boisku Cracovil 

match koszyków ki męskiej o  w ejście do finału 
o m i«trzostw o‘  Polski H. D. Lipm y— Cracovia.

W  niedzielę 12 b m. odbędą się na boisku 
Garbarni interesujące zaw ody o  m lstizostw o 
Polski miedzy L. K. S. a Garbarnią która, w y­
stąpi w pełnym składzie. —  Drużyna Garbarni, 
która obecnie uchodzi za jedną z lepszych, po­
siadając najskuteczniejszy atak w Polsce, bę­
dzie starała sie pokazać grę pełną uznania i 
w yjść zw ycięsko z zawodów , by femsamem po 
lepsz.yć sobie miejsce w tabeli ligow ej. —  P o­
czątek zawodów punktualnie o godz. 15-te.j 
’ 3-ciai po południu, poprzedzą bardzo interesu 
jąee zaw ody o puhar K . Z. Ó. P. N. —  RK.5. 
Tmcja— K. P. Garbarnia junior.

FINAŁ O M ISTRZOSTW O n OL5KI W PIŁCE 
' . , RĘ C7N EJ ' 1

odbędzie się w sobotę 11 b. m. pa boisku 
CracOYii. Spotkają sie mistrz okręgu śląskiego 
Pogcń  (K atow ice i Cracmda. P ogoń  przyjeż­
dża w swym najsilniejszym składzie, w którym 
posiada S-miu reprezentatywnych graczy  Ślą­
ska. Początek o godz. 3-ciej no południu ' .

Kara chioslry na piłkarzy.
Uczony angielski Gillas, odualazł szereg sta 

rożytnrch  manuskryptów, z których w yniki 
że sport, piłkarski uprawiany był w Chinach już 
na 390 lat przed naszą erą. Protektw cm  piłki 
nożmej w Chinach byl wówczas cesarz Tsenc 
Ti. ' ' . ‘

Gracze ówcześni lu,usieli « jc ę ż a ć  wsz 
kie sw oje siły, aby w vgrać. gdyż drużjna 
komina- karana, była publiczną chłostą.

y ?  szczęśliwszem położeniu są. obecni^ 
sze reprezw iLcje. którę m ogą 'spokojnie f  
gryw ać. Poza okrzykami publiczności, ni 
nie grozi. , “ I

Ł € l f a ł U . I

sadzić sześciu ludzi na brzeg północnozacho- czwliśmy niebc, j pokropkowane gwiazdkami.
dni lepiej osłoniony, stop, zorganizujcie kara Przez dwa i pół miesiąca żeglowaliśm y podczas 
wanę przez g óry “ . 1 ^ ta  podbiegunow ego w tych  okolicach 5 do-

P rzy zmierzchu w ieczornym  zarr-tow^je cię piero teraz poraź pierwszy zobaczyliśm y 
przed nami po trzech godzinach profil w yspy  j ugwieżdżon* niebo. ■ ,
Jana Maycna. Na milę od ©kalistego brzegu , B ył to jakby  cud świetlisty, k .óry  otw orzył 
rzucam y kotw icę, spuszczamy szalupę, siada-;.się przed nami. Był to  początek  zorzy boreal- 
m y w  sześciu do łodzi i lądujem y na w yspie. j nej: m agnetycznego zjawiaka które charalcts- 

N iedal-ko od brzegu spostrzegam y Jw a za-1 ryzuje nuc i zimo w obszarach arkiycznych. 
padła baraki. Są to  zabudowani? zim owe nati- j -^<*0 fosforyzuje jasnym bbskiwm od którego 
kow ej w ypraw y e.ustrjackiej, która tu guściia Udzie poświata na morze.
jeszcze w wieku ubiegłym. Obok ruin zabudo-- 'M o rze  zaczyna być  ni&sfmkojne. Jest to  cal 
wań kilka krzyżyków^ drewnianych w skazuje kiom. coś innego, niż ta. burza ciepłego wiatru.
groby  tych, tćrzy n ie przetrzymali ciężkiego 
zimowania w  okolicach  polarnj-oh. Idziem y po 
zboczu góry, pelnęj kamieniste i lawy, wre .-.z ci e 
po  dwńc-h gocizinacn skalnego marszu dostrze­
gam y światełka obserwatorium m eteorologicz­
nego, któremu m am y dostarczyć materiałów 
technicznych z DiTo.

Powrót —  Zorza itolarna

Pow rót nasz na statek odbyw ał sie tw gor- 
fezjfeh warunkach. Była noc ciemna 1 burzliwa. 
Deszcz lał jak z cel^a, iSzliśmy, bici ulewą za

S zJ łm p jf»n at h ę j n s .

Jugosłow-anski muzyk z Z a g r z c b i^ j - j  
M atejic pobił onegdaj rekord grania 
o .13 godzin. Rekord pobity, który Ą  ,j0 
tegoż sam ego Matejica, wynosi1 rLi z[v 
Obecnie w ynosi on nieprzerwane 10

Jak donoszą dzienniki, ' M a te jic ^ , v/>_ 
dzinnem biciu w bęben, został 
cło domu w  Stanie nawpół p rzy toy z „ y ” 
czerpania. 1

Naprawdę trzeba 
umysłu, aby praes 100 godzin  b',rzęrw a. 
nie w 'b ę b e n  aż d o  utraty przetop Ą m(^  
rykapie ostatnio specjalizują [0m
k ordow ego siedzenia na- drzew/

A le nadaremnie czekamy 
rekord hamanitaryzmu —  ab/e prześci­
gali się w  zakładaniu ochron 
kćw  i szkół... Lepiej b ić  w  bj  (m a ,

która nas spotkała w zdłuż w ybrzeży Grenian 
dji. Tu już jest ogij mna fa k  Atlantyku, która 
oo chwilę pławi do połowy wy»ok.oćc1 nasz u ła­
tek. Statek ten z typu statków  wielorybni- 
czych. zbudowany na vizćr okrętu Nansena, 
ma przód okrągły, a to  w tym celu, aby sta­
wić opór ciśnłemu lodów z boków. Co chwPe 
pokład zmienia poziom. Zup? w yla ła  się z  ron­
dla iw chwili gotow ania na piecyku. A le  oto p o ­
południu widzim y wśród ustaw icznego kołysa- 
oia okrętu hnję fiordów  zachodnich Norwegii. 
Oto nasza ojczyzna.

J i u m o r .
i

Speaker wsdzem honorowym indjan.
ZA ODSZUKANIE PRZEZ RADJO GZERWONOSKÓREJ PIĘKNOŚCI.

W  Yanonuypr w  Kanadzie odbyła się nie­
dawno w tamtejszej stacji radjow ej n iezw y­
kła uroczystość wręczenia honorow ej odznaki 
w postaci wieńca na g łow ę z orlich piór spea­
kerowi, który  w ten sposób' otrzym ał erodność 
wielkiego wodza Indjan kanadyjskich. G o­
dność tę ofiarowali Jmdjanie panu George 
W right za to. że pewnego dnia ogłosił przez 
mikrofon, iż wodzowi plenienia czerwonoskć-

ryeh zaginęła jego ukochana córka, imieniem
, Zorza Poranna'1, a k-toby ją  spotkał lub d o  
pom ógł do odnalezienia, ma dać znać o tern 
do rfldja. Ogłoszenie to okazało się skuteczne 
i młoda Indjanka znalazła się i wróciła do ro­
dziców.

Uszczęśliwiony o jc iec  .postanowił odw dzię. 
czyć  się speakerowi. Zwołał, radę starszych In­
djan i na radzie tej postanowiono nadać snea-

Młara eprawnoscJ. Dp'otojyk%tow 
i przeczą się o to, k ó ry  potrafi le-piej 
jeździć. —  C zy pizejecb :./ii k ogoś? 
zaoytuje pierwszy. —  fychcza£ n ik J
go. No to wogóie — ot pierwszy __
nie może b y ć  m iędzy równania!...

Nieporozumienie, -luj] pożyc-j mi 
100 zł. —  Nae m ogę, iMrzę. czy 'mi od­
dasz. —  A  w ięc dam G onorew egc r.zfo 
w ieka, i e  zw rócę poi*- N o to dobrze 
ty lko przyprowadź tyiaxa...

kerowi imię ,Saeaj iainv<, oo oznacza 
„Glos latający” , a«go mianować f 0  
honorowym wodz-ęiia i wręczyć nu. 
pięl-ną ozdobę p! wę. Ta«a odmaka
daje podi?daczow i. a oy  d o  końca ży­
cia uważał się s  ^mienia na calem 
terytorjum ramhi przez Indjan oraz 
aby w ybraf sob/ najniek-niejszą czer- 
wonoskórą n iernm czystości w ręcze­
nia piór speakel udz:af około 5l)0 In­
djan,

/
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Kraków, dnia 10-go października 1930 
S o b o t a  11: św. Emdjana.
N i e d z i e l a  12: źw. Makisymiljana.

Tajemnica zapisu śp. Corazzy!
Dlaczego Zarząd miasta me chce udzielić wyjaśnienia w tej spraw ie?

Przed 2 tygodniami zamieściliśmy notatkę 
o dziwnych losach zapisu ś. p. Corazzy, który

N i e d z i e l a  12: w schód słońca o goclz. 6.16, J * * 0* 6 * » * * * ! * *  się do budow y..gm achu
_ 5 7 /  .  iX-,rr . . . . .  ’ Muzeum N arodow ego w  Krakowie zapisał nazachód o 17.17.

PRZEW IEZIEN IE ZW ŁO K  Ś. P. W Ł A D Y ­
S Ł A W A  O RK AN A z K rakow a do Zakopanego
nie odbędzie się w listopadzie b. r „ jak pier- c radca Dr Zy<?rmtnt,  Ehren
w otnie projektowano, ale z przyczyn od Zwiąż- J

ten cel gminie m K rakowa budynek p oczto ­
w y  w Tarnowie, z tem. źe budynek ten miał 
być .sprzedany, a dochód użyty na. budowę 
Muzeum. Dla realizacji tego zapisu został

preiss, członek Komitetu Muzeum Narodow e­
g o  i członek now ego Zarządu Tow arzystw a 
Przyjaciół Sztuk Pięknych; p. Elirenpreiss był 
właścicielem wspaniałej kolekcji dzieł sztuki 
a na Padzie miejskiej występując stale

w roli mecenasa sztuki

wielokrotni,, referował s.pr«nę fatalnego po­
mieszczenia zbiorów muzealnych. .Tako pclno-

ku Podhalan niezależnych odkłada, się d o  w io- 
eny lub lata 1931 r.

UROCZYSTE OTWARCIE KURSU DLA 
ABITURJENTóW W  TOW ARZYSTW IE NAU­
CZYCIELI SZK. W YŻSZYCH odbyło się we 
czwartek 9 brn. przy licznym udziale przedsta­
wicieli władz. U roczystość zagaił prezes Kola 
T. N. S. W . prof. A . E. Balicki, .poczesn im.
Izby handlowej składał życzenia Kierownictwu nioonik z ramienia gminy m. K rakow a usku 
Kursów Dyr. dr. Radzynski, a imieniem szkol- teczmi! ■ p. Ehrenpreiss sprzedaż budynku Co- 
nictwa średniego dyr. Zachemsku razzy w Tarnowie; kwota uzyskana ze sprze-

ZJNTKNĘŁY W  K R A K O W IE  OSTATNIE claży. po odliczeniu długów •wyniosła około 
LAM PY N AFTOW E. Przy ogólnej rozbudowie i r o .000 zł., którą p. Ehrenpreiss podjął i 
oświetlenia publicznego w prow adza Magistrat, . . . . . .  .
w  m ie j™  n a f t o w y c h  tafcie i - a i o - r c h  la- o d p r o » a t a l f  d .  K a s ,
t.arii ulicznych. c ś w M .n h ,  elektryczne. Dnia do s * . ,  d a t o ,  d y s tm y c ,..
4 bm. zaświeciła Elektrownia miejska poraź Część mianowicie w w ysokości 50.000 zł.
pierwszy lampy elektryczne na Grzegórzkach, u lokow ał w  Ziemskim Banku Kredytow ym  w 
Ul. Podgórska otrzymała 9 lamp. Rzeźnicza K rakowie, zaś co  do sposobu ulokowania resz- 
10 lamp. Gęsia 8. Masarska 2, W iślisko 13. ty  brak wiadom ości. W  międzyczasie Ziemski 
Chodkiewicza 4. Prochowa. 1 i Żółkiewskiego Bank K redytow y popadł w  trudności finauso- 
6. razem 53 lamp przeważnie 300 wattowyc.h. w e tak. że wszczął postępowanie ’ ugodowe, 
W , ten sposób zniknęły na terenie W ielkiego które trwa do tej pory i dopiero rozprawa są- 
K rakow a ostatnie lampy naftowe, służące do dow a rozstrzygnie jaki procent długów  spłaci 
oświetlania ulic. Bank swym wierzycielom.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. Naturalnie odpowiednia redukcja objęłaby
Ceny: nabiał mleko niezbier. 1 litr Bo 40 gr., d e p o z y t  ulokowany przez p. Ehrenpreisea.
m asło zwycz. 1 kg. 4 .2 0 -4 .4 0  gr.; ser krow i 1 , y
do 1 90 zł ja ja  szt °0 — 22 gr. .Jam -ny: cebu- Prezydjum miasta w  trakcie tych opefacyj
la 1 im 4 - 3 0  gr.: pietruszka 3 0 - 3 5  gr. po- finansowych parokrotnie zwracało się do 
midory0 5 0 - 7 0  gr.; w łoszczyzna świeża 24— 26 pełnomocnika testatora z żądaniem, by cały 
wr Owoce- -abika 0 .5 0 -1 .2 0  zł.; gruszki 0 .8 0 _  ^,pis przelał do K asy miejskiej -  niestety
5 20 g -  • śliwki 1 60 2 40 zł D rób: kury szt. bezskutecznie. JaMemi względami pow odow ał
£ 1 -7  zł.'kurczęta para 3— 6 zł.; kaczki szt' 3 - 6  *><? P- Ehrenpreiss nie chcąc przekazać gminie 
Zl -  p— 12 zł. R y b y : karp żyw y  1 kg . 3.50 zapisanych jej funduszów, pozostaje
do 3.80 zł.; szczupak ży w y  6— 7 zł.; świnki 
5.50— 6 ęł.

WŁAMANIE. .W nwcy z 8 na D bm. dostali

niewyjaśnioną zagadką. ;

Jest to tem bardziej zastanawiające, że

część tej kw oty uloko.ral tak niefortunnie, gdy 
przecież nie brak instytucyj, które dawały pod 
względem finansowym nierównie większe gw a­
rancje i nie -nasuwały najmniejszych obaw za­
chwiania. Dla opinji publicznej fakt 'ten  był 
jeszcze z tego powodu 'żastanawiającym, że 
chodziło tu o fundusz publiczny, pochodzący 
z ofiarnego zapisu wielkiego filantropa i m iło­
śnika sztuki, a w ięc ‘ 1

powinien być  jak najrychlej ao łsmsy miejskiej 
' ’ odprow adzony.. ‘

- lym czasem  p. Ehrenpreiss umarł ęw dru­
giej połow ie września b. r.) i gmina do tej po-, 
ry pieniędzy tych niema. Na wielokrotne ur- 
gensy z naszej s t r o n y . w Zarządzie miasta, 
oświadczono nam, że sprawą zajął syndyk miej­
ski, dr. Bąków,ski. i że Redakcja nasza otrzyim  
oficja lny komunikat z wyjaśnieniami. Już peł­
ne 2 tygodnie upłynęły od tej c-hwili.  ̂ zapo­
wiedziany komunikat się nie pojaw ił.! R ów no­
cześnie musimy stwierdzić, że w opinji publi­
cznej sprawa budzi -  * ,

coraz większe zainteresowanie i zaniepokojenie.
Mówi się o tem, że p. Ehrenpreiss miał rzeko­

mo obciążyć spadek po śp. Corazzy speejalne- 
mi, wysokiemi kosztami z tytułu sprawowanej 
przez siebie nad tym funduszem opieki, przy- 
czem wymieniane są cyfry  20.000 i 30.000 zl. 
jako honorarja za sporządzenie um owy i za ad­
ministrowanie tym funduszem.

Nie mamy możnośei stwierdzić o ile pogło­
ski te odpowiadają praw dzie.' gdyż dochodze­
nia syndyka toczą się w ścisłej tajemnicy urzę­
dowej. a zarząd miasta nie udziela żadnej w tej 
sprawie informacji. Sądzimy .jednak, że takie 
wyjaśnienia są konieczne. ■ Prezydjum miasta 
winno je ćorycblej w ydać, aby uspokoić opluję 
publiczną, w przeciwnym razie losami tego fun­
duszu musiałaby się zająć Rada miejska

Uporczywe zaparcia stolca, katary grubej ki­
szki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, 
przechodzą przy używaniu rano i wieczór po szklą
neezce naturalnej wody gorzkiej „Franciszka-Jó- 
zefa“ . — Żądać w aptekach i droger.jach.

A

D z i ś  

w  R A  D  4  O  (f|
Dnia lt X.

Godz. 20-30

T r i o
R a p a c k i c h

■znani narazie sprawcy do kancelaTji W y ż - '
Stiidjum H andlowego przy ul. Sienkiewi- 

i- ,  gdzie po rozbiciu kilku biurek skradli 
n 300 zł. oraz maszynę do pisania marki 

rR.ngtcm“ wart. 800 zł. Dochodzenia w toku. ,T1)a R edakcjo! Proszę naj iprzcjmiej o  uniiesz-
 ; § ; .----------  czenie następującego sprostowania: W ..Glosie

-/V IA D O .M IE N IA  I  K O M U N IK A T Y . N arodu" z dnia. 11 b. m „ w artykule zatytuło-

K. H. Rostworowski o wiecu akademickim.
Otrzymaliśmy na,stępujące pismo: Szano-

ok
0. Porządek dzienny: 1) wybór nowego .

z W e k c j i ,  2) referat p. piof. Alicji Hlasko- zdy. Kurator zebrania prof. K onopczyński zdo- 
pawlić p. i.: Zagadnienie tła światowego lal uspokoić awanturującą się część sali, po-
■w nau Polsce^ współczesnej z koreferatem C7C,m p. R ostw orow ski przemawiał dalej bez 
prof. {.dama. Kłodzińskiego. — Goście mi e pT7.f,S7.kód". —  Tymczasem sprawa, prz^dsta-

tH N IĘ S. SAMUEL! FELICJANKI triała się ta k :,  
złożyli Oninistracji naszego dziennika: S oro -1 Q dy wchodziłem na salę, w-śród serdecznego 
czyóska J. ż . 5 przyjęcia usłyszałem kilka gwizdów . Przeeisną-
T.T-T, r e p  T E A T R U  RUD W  A rK T F G ft łem się przez tłum —  zająłem m iejsce w  jednej 
R /f T L TE A T R U  L I  ̂ * z ławek i nastała zupełna cisza. Udzielono mi

^ o tj* o h id n m : Mysz kościelna' (po raz. ^  Wg7edłwn na katedrę. Tym razem _ za-

nFt^iobotazór- „Ólimpja" (pTemjer* — no- świstał, o ile mi się zdaje, ty lk o  jerlen solista.
  ge występy .Terz. Leszczyńskiego!. Skorzystałem z tej sposobności, ażeby zawia-

Hiedzieitpohidniu:' „Przeprow-adzka" (ceny 
zniżone!, i , .  f

Ńiedzielafór: ..Olimpja' (nowość — goś­
cinno wystę Leszczyńskiego).

Pnniedziarapa" (gościnno występy J.
Leszczyńskienrzedst. popularne — ceny zni­
żone). \

r e p e r t it e a t r u  „b a g a t e l a ".
Śohota: „mszczę chcesz" (godz. 7.15 i

9.sa\ \
Niedziela; \Kra,kow,i" (godz. 4.30).
Niedziela: jeszcze chcesz" (goclz. 7.15

’ REPERi KINOTEATRÓW.
WANDA: „,-a, straceńca" (w gl

TU SZTUKA:” . Ą "  (w gł. roli Greta Car- i tllic n 'e C o fa n o  uzyskać! T dziś z powodu w y ­
to ) film dźwięk; czerpania funduszów nastąpiła przerwa w pra-

APOLLO: ^.,P4'bści" (film dźwiękowy). Cy. A  pracy tej by ło  i jest jeszcze dużo. Przede-
wszysfkiom trzeba było

wszystkie metalowe sarkofagi otw orzyć, 
gdyż groziło jm zniszczenie. Z powodu niskiej 
ciepłoty cynow e ściany sarkofagów  ulegają 
sproszkowaniu, kruszą się i rozpadają. Trzeba

dom ić moich przeciwników-, źe gwizdy lifit* ty l­
ko mię nie straszą, ale naw-et je  lubię, b o  roz­
weselają. zebrania —  ale mimo to proszę op o­
zycję o  koncert dopiero pó ' moim referacie. 
O pozycja przychyliła się d o  m ojej prośby, (wy­
słuchała referatu bez protestów, a post fjctu m  
zbliżył się do mnie jakiś m iody człowiek i 
rzekł: „Przyszliśm y pana w ygwizdać, s- teraz 
dziękujemy panu za pańskie słow a’1. Ściskając 
dłoń przeciwnika zażartowałem : ,J e  wwis ai 
eoupć le  slfflet messieurs". (Przerwałem wasze 
gwizdanie, panowie). I na tem koniec. Dopiero 
gdy  po referacie p. Surzyckiego opuściłem sa­
lę —  już na schodach —  z oddali —  doszły 
do moich uszu pierwsze odgłosy nadciągającej 
burzy.

Łączę wyrazy g łębokiego poważania
K. H. Rostworowski.

CORSO: „Ostak-gody Tarzana". 
NOWOSO: 7a I 
W ARSZAW A: ,'Trn« kłamstwo 

petrówny". Brygm
UCIECHA: „AJilm dźwiękowy).

R oboty  około restauracji sarkofagów  
w podziemiach K atedry wawelskiej trwają od 
r. 192.3 i minią na celu uporządkowanie krypt 
grobow ych  i gruntowne zapobieżenie dalszemu 
niszczeniu sarkofagów królewskich. K osztowne 

I roboty  odbyw ają się głównie dzięki szczupłym 
. j funduszom katedralnym i subwencjom ; miasta. 

r0^ , Od rządu, niestety-, cd  6-ciu lat nic prócz obie-

Niny

„OLIMPJA" MOR, J. LESZCZYŃSKIM. . , .
Dziś daje teatr m. iA-ackiego po raz pierw 1 >vło blachy- wymieniać, lutow ać starannie. Dla 
n v  rozgłośną komek3Z n Molnara „Olim- uchronienia sarkofagów w przyszłości przed 
? & - r S £ l s £ a  i r a ^ i l r S ko d t S :  n iszczen iem  zaprowadzono elektrycznie ogrz.e- 

jorzy  Lesz-ryńA role militarnych i wame krypty tak. aby cietpłota nie spadała po­
dworskich figur osi Franciszka Józefa niżej 13 stopni C. Naprawy sarkofagów  doko
grają ppa Klońska 
kow-ski. Tatrzańs
go

 ......... Now-akowskie- i
„Óiim.pja" powtóiBg jutro. Dziś po

Fflbisiak. Kuła- nywa umiejętnie p. H. Walden. doskomały cy- 
zolcr i bronzowmik. Okazała się też potrzeba

uoiudniu po raz osta\na';h DajniżMych now ego rozmieszczenia sarkofagów i rozszerze- 
>fvsz kościelna". Jnpańciu „Przepro-! nia krypt, aby dostojność miejsca wiekuistego
,wózka" Rostworowski! pr7y nieslabną- 
oi a t r a k c y jn o ś c i  doclL, powtórzenia. 

W poniedziałek wystąpjjjezrński po raz
nierwszT w przpdst_awiert,f,m  ̂ pu opnaę}, 
zniżonych w . Łapie ‘Jmta

1 tE A T R l B AG AT „y, 0ą zac.| ure- 
dzielę dnia 12 b. im. e K^ordowk rewja 
n. i. „Serce Krakowa , ią 7j Tepertuaru 
w nełni powodzenia. Dzisv? znakomita 
rewia p. t. „Czego les^cz(tiloiy do na- 
bvcia w kasie teatru od g f do godz. 10 
wieczói bez przerwy.

spoczynku królów polskich , została w pełni 
uszann-wnna.

Dołączono jedną nową kryptę 
wykutą w skale, a now y plan rozmieszczenia 
sarkofagów obm yślony został i przez ks. Kru­
szyńskiego z rckt. Szyszko-Rohnszem. W  kryp­
tach położone zostaną marmurowe podłogi, 
a sarkofagi staną, we wnękach, wykutych 
w  ściamarib, każdy niejako we własnej kąplicz-

•

ce. oddzielonej kratą od publiczności, która 
tłumnie zwiedza groby, przyozem w dawniej­
szych czasach zdarzały się uszkodzenia.
’ Otwarto ty lk o  m etalowe sarkofagi: 9 cy ­

nowych, 3 miedziane i 3 trumienki dzieci kró­
lewskich. Kamienne sarkofagi (Michała K ory- 
buta W iśniowiedkiego. Zygmunta Starego, 'So­
bieskiego. Kościuszki i in.) nie były otwierane, 
bo są w  dobrym stanie. Naprawiono tylko ka­
mienny sarkofag króla Jana Kazimierza.

Zwłoki, mimo balsamowania, zachowały się 
bardzo źle.

Najlepiej stosunkow o zachowały się zw ło­
ki króla Stefana Batorego; przybrane w kapę j 
i dalmatykę. Czaszka pokryta skórą z zacho­
wanym zarostem, na głowie korona, w roku 
b-mło, obok  g łow y  jabłko, u nóg szabla. Otwar­
cie sarkofagu tego króla odbyło się w obecno­
ści przedstawicieli budapeszteńskiej Akadcmji 
Umiejętności i rządu węgierskiego. W szystkie 
insygnja. znajdujące się w trumnach. zo=taly 
odrobione w  srebrze i ozłocone i te kopje zło­
żono w skarbcu na, W awelu. Podobiznę korony 
Batorego i jego małżonki Anny- Jagiellonki 
otrzymają także 'W ęgrzy. W  kilku sarkofagach 
znaleziono tabliczki ołowiane lub miedziane 
z datami życia zmarłych królów  i królowych. 
Z kosztow ności nie znaleziono nic. bo swego 
czasu Tadeusz Czapski, w  porozumieniu z ka­
pitułą. w yjął je z sarkofagów i oddal Czarto­
ryskim. Obecny ordynat zwrócił już kapitule 
część tych k le jn otów , które umieszczone zo. 
stały w skarbcu. '-Test nadzieja, ź? się odzyska 

^żozątki królów, wyjęte z sarkofagu,

składa się z największym pietyzmem do no­
wych miedzianych trumien, któro się lutuje 
i wstawia do odnowionych sarkofagów. Praca 
restauracyjna wykonywana jest tak grunto­
wnie i starannie, że
odtąd przez szereg wielcow nie będzie trzeba 
zakłócać spokoju doczesnym szczątkom królów 

. polskich'.

Majestat krypt grobami królewskicmi, 
który- do głębi wzrusza każdego, k to  - wstąpi 
w podziemia wawelskie, zostanie dzięki pod­
jętym pracom restauracyjnym jeszcze zwięk­
szony. a przyszłe pokolenia nie będą m ogły 
zaiste oskarżać pierwszych włodarzy katedry 
w wolnej Polsce, iż zaniedbali obowiązku 
ochrony majestatu grobów  królewskich.

Skłaaaicie na fundusz wyborczy 1
D o numeru dzisiejszego dołączam y czeki 

chrześcijańske-spolecznego Komitetu w ybor­
czego) K to jtr-zcze takiego czeku nie otrzymał 
i ofiary nie złożył., winien Po uczynić natych­
miast. Każdy powinien się przyczynić d o  zwy- 
c ;ęstwa klealów chrześcijańskich i narodowych. 
Bez pieniędzy- nie można drukować odezw ani 
afiszów, nie można wysyłać prelegentów rln 
zagrożonych przez radykalizm miast i wsi. 
A wmc nie zwlekajcie z ofiarami!

NA FUNDUSZ WYBORCZY CH. D. 
złożyli w Administracji naszego dziennika. 
Dz. W. 5 zł, N. N. 50 zł, Z. G. 100 zł.

Murzyn skarży Kuriera o oszczerstwo.
August Brown, murzy-n, utrzym ujący tu 

szkolę tańców, zaskarżył do Sądu okręgow ego 
karnego redakcjo ,-IH. Kurjcra C odz." o obra­
zę czci, popełnioną drukiem. K uijer krakowski 
zamieścił w swoim czasie artykuł, w którym 
podai, że p. Brown miał aferę, erotyczną z żo­
ną pewnego majstra szewskiego w Kielcach, 
czem p. Brown, jako żonaty, poczuł się dot­
knięty i postanowił rozprawić się z Kurie- 
rem na drodze sądowej Będzie to więc nie­
zwykła rozprawa, tem ciekawsza, żp w roli 
oskarżyciela występuje murzyn,

POSIEDZENIE W YDZIAŁU LEKARSKlEG
POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI

odbędzie się dnia 13 bm. Na posiedzeniu przed­
stawione będą badania dr. W róblew skiego z za­
kresu bakterjologji, dr. Szabuniewicza i dr, Cy- 
tronberga z zakresu fizjologji, dr. G óreckiego 
z zakresu nauki o chorobach wewnętrznych, dr. 
G rzybow skiego i dr. Sterling-Okuniewskiego 
z zakresu serologji, dr. Straszyńskiego z zakresu 
liistopatologji.

19 PAŹDZIERNIKA NOWE W Y S T A W Y  
W  PAŁACU SZTUKI.

Ouccuie trwające wystawy zostaną zam­
knięte już we czwartek. Dnia 19 bm. zo4arią 
otwarte zbiorowe w ystaw y: prof. Fryderyka
Pautseha. Marcina Sam lickiego i Rafała Mal­
czewskiego. Ponadto w dwu ostatnich salach 
będzie otwarta wystawa dziel przeznaczonych 
do losowania. Będzie ich z górą 50. D o dnia 
losowania można jeszcze nabywać akcje T o ­
warzystwa codziennie w  Kasie w Pałacu Sztu­
ki. Jak co roku D yrekcja Tow arzystw a wyda 
dla posiadaczy akcji (biletów rocznych) piękne 
prenrum artystyczne.

1 --------- T.:--------- -
SŁYNNY WIEDEŃSKI KWARTET KOL1- 

SCHA. Ci czterej fenomenalni artyści, wywołują­
cy swą grą najgłębsze wrażenie i entuzjastyczny 
podziw, wystąpią dziś w sobotę. 11 b. m. w Sta­
rem Teatrze. -Sukces tego młodego Kwartetu wie­
deńskiego przeszedł dotąd wszelkie oczekiwania, 
co też prasa zagraniczna stwierdza w słowach naj­
wyższego zachwytu.

ZNAKOMITY KWARTET DREZDEŃSKI, któ­
ry ze względu na artystyczne wykonanie, techni­
kę i wyjątkową zdolność do utrzymania stylu 
wykonywanych kompozycyj zdobył sławę wszech­
światową, koncertować, będzie w niedziele 12 b. m. 
w Starym Teatrze.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę II i w nie­
dziele 12 b. ni.: ...lak powstaje książka" — film 
pouczający. ..Student" — sport i przygody ame­
rykańskiego młodzieńca. Tonadto wesoła komedja.

yYlADOMOŚCi°KOŚCIELNE.
W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę 

w czasie Mszy św. o godz. 10-tej śpiewać będzie 
chór uczniów VI. gimnazjum. Składka w- czasie tpj 
Mszy św. przeznaczona na urządzenie kaplicy II. 
Boskiej Jurowiekiej.

W KOŚCIELE KSIĘŻY PIJARÓW w niedzielę 
12 i>. tn. podczas sumy o godz. 16 rano chór mę­
ski odśpiewa szereg pieśni religijnych, (

  Q ' ' v
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

P W ładysław Jedz., Brzezinka. Nad
nam poezjo nie mogą być .drukow ane. Myśl 
szlachetna nie stanowi jeszcze poezji. Trzeba 
jej szaty i formy .idpowmdniej.
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Akcja miljoracyjna stanęła.
O ile w latacr ■wzmożonego stosowania me- 

Ijoracyj odczuw any był ogromnie brak drenów, 
a w  latach 1926 i 1927 zaszła nawet potrzeba 
sprowadzania ich z Ozechoswwaeji, o  tyle te­
raz są orne w dużym-nadmiarze, a to wobec po­
ważnego zahamow Juda akcji mUjoracyjnej, 
datującego się od  połow y roku ubiegłego. Brak 
zapotrzebowania postaw1! w trudnej sytuacji 
zwiaszcza te wytwórnie drenów, które rozbu­
dowały się w ostatnich latach, często za pomo­
cą krókotc rmin tw ego kredytu, a obecnie po-, 
czynionych m westyeyj nie m ogą wykorzystać. 
Duża podaż przy małem zapotrzebowaniu oczy ­
wiście spow odow ała zniżkę cen, która, jak d )- 
tychezas, obraca się w  granicach 10— 20 proc.

S iiisto sn n e  drop' w Polsce
wymagają koniecznej naprawy.

Zeszłoroczna, prawie bezśmeżna zima po­
zbawiła drogi polskie naturalnego wypoczyn­
ku pod warstwą śniegu. Tegoroczne zbyt mo­
kre lato oddziałało również niekorzystnie na 
stan dióg, pod których nawierzchnią nagrom a­
dziła się woda. Zachodzi obawa, że w tych 
warunkach, gdy przyjdzie okres mrozów, bę­
dzie go ciężko wytrzymać zrujne wanym dro­
gom polskim.

Organizacje sam ochodowe i  turystyczne 
przedstawiły ministerstwu robót publicznych 
koniezność dokonania remontu dróg, które na 
wiosnę stać się mogą w dużym procencie bez- 
użyteczne. G dyby władze centralne w yasyg ­
now ały przewidziane w budżecie 8 miljonów 
złotych  na remont dróg, możnaby znaczną 
część robót w ykonać jeszcze przed nadejściem 
m rozów, resztą zaś na wiosnę.

Sklep polski w Ameryce.
W  tych dniach w Polsko-Am erykańskiej 

Izbie Handlowej w  W arszawie odbyła się kon­
ferencja -z udziałem konsula gpneralnego R. P. 
w Chicago dr. Aleksandra Szczepańskiego, na 
której postanowiono przystąpić do organizacji 
sklepu z wyrobami polskiemi w Nowym Jor­
ku. Jako w ytyczną dla organizacji sklepu, 
uznano za wskazane zainteresowanie przemy­
słu: ludowego, ceramicznego, tkackiego, arty­
sty czno-meblaiskiego fcte.,, które winny ucze­
stniczyć w  kosztach otwarcia sklepu. W ooec 
pow odzenia, jakie mają w St. Z jednoczonych 
skląpy z wyrobami rosyjskiemi. niemieckitmi, 
czesldemi i t. p. dobrze zorganizowany sklep 
■polski może liezrć  na sukces. Zamteresowane 
firm y i osoby m ogą się zgłaszać w powyższej 
sprawie do Polsko-Am erykańskiej Izby Hao 
dłow ej w Warszawie-

S a n a c y t n a  v>o s z c z  ^ (fu o ś 6“
na placówkach zagranicznych.

Bezpośrednio po zamknięciu ostatniej sesji 
Sejmu ukazało się —  jak  to  w  swoim  czasie 
donosiliśm y —  rozporządzenie R ady  ministrów 
podw yższające a jety  panów ministrów i innych 
urzędników podróżujących zagranicą w  sp ra ­
wach urzędowych. Ministrowie podw yższyli so­
bie wówczas d iety  z 13 na 15 dolarów  dzien­
nie a i ta kw ota może być  jeszcze w  pewnych 
w ypadkach podwyższona. Nie poprzestano na 
tern. Ukazało się obecnie rozporządzenie R ady 
min. z 19 września br. podw yższające zw rot k o . 
sztów  przewozu urządzenia dom ow ego, jakie 
otrzymują kierow nicy urzędów zagranicznych 
w razie przeniesienia D otychczas tytułem zwro 
tu tych  kosztów  otrzym ywali oni wynagrodze­
nie w  w ysokości 2— 3 m iesięcznego uposażenia, 
które zresztą na placów aach zagranicznych jest 
znacznie wyższe niż w kraju. T ak  n. p. mini­
ster Matuszewski jako poseł w  Budapeszcie po­
bierał miesięcznie 3 i poi tysiąca franków  szw.

prócz dodatków  reprezentacyjnych. Zwrot kosz 
tów  przewozu podw yższony został o )4 czyli 
zamiast trzymiesięcznej będzie czterom iesięcz­
na pensja.

Innem rozporządzeniem , z 10 września 
zwolniono kierowników poselstw i konsulatów
od opłaty czynszu za mieszkania zajmowane 
w gmachach państwowych lub przez państwo 
■wynajętych. Niżsi urzędnicy płacić będą kom or. 
ne w  w ysokości 2— '6% uposażenia za każdy po 
kój mieszkalny. W  ten sposób urzędnik otrzy­
m ujący płacę 200 dolarow i zajm ujący 3-poko- 
jow e  mieszkanie, będzie płacił czynszu miesięcz­
nego 18 dolarów.

Jest rzeczą znamienną, że w szystkie te za­
rządzenia przychodzą w  czasie gw ałtow nego 
zmniejszania się w pływ ów  skarbowych, skut 
kiem czego urzędnikom w  kraju, nie w ypłaca 
się nawet zaległego dodatku mieszkaniowego

w kinie dźwiękowem W ANDA 99 ul. św. Gertrudy 5

W ytw ietla d z iś  = =  N A JW SP A N IA L SZE  W yśw ietla dziś 
arcydzieło dźwiękowe tegorocznej produkcji europejskiej 

N a j n o w s z a  r i s t l a c j a  f i l m o w a  ś w i a t a

H A  Q I N A  — _
u r o c z a  b o n a t e r k o  jako  
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w swej mistrzowskiej 

kreacji
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w iio te ln ym  film ie  niem alącym  t o b ie  ne j o  p . t.
S K A D  N F M A  P O W R O T F J

Porywający swą treścią, genjalny w swej prawdzie wstrząsający dramat 
Produkcie słowne w  Języka czenzim   ------------- — —  W  programie aotatki dźwiękowo.

Poezątek seansów codziennie o godz. 5, 7 i yio wieczór, w niedziele i święta o godz. 3 popoi

Kisbezpleczeistwo industnaiizmu.
Chesterfon o współczesnych zasadach ekonomicznych.

Do najstsr?,s^o składu fortepianów  firrnr

l U f f a d y s f a w  R o J o ń s k i
K r a k ó w ,  Rynek nłórrmy L. 34,
Did»;zły nowe transoorty fortepianów 
■ pianin firm k rai owych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardi,o 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firma 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy- 
Jawowyah sal bez przymusu k u m a .

Fa jz o w a f  listy wyborców.
Lwów. 10 paźdz W czora j przychw ycone 

na gorącym uczynku fałszowania list wybor­
czych Kazimierza Wanata lat 34, absolwenta 
politechniki, zamieszkałego w n  Domu Techni­
ków W anat jako członek .komisji w yborczej, 
korzystając z tego, że sarr był w lokalu wy- 
horczym, umiłował sfałszować listy wyborcza 
przez dopisywanie nowych nazwisk. Wanat zo­
stał aresztowany.

Zamiast lary śmierci —
l i i i  pół roku więzienia.

Lwów. 10 paźdz. W  związku z toczącym  
się procesem kom unistycznym  przeciw ko Hir- 
schowi i towarzyszom usiłowały w czoraj w no­
cy  grupy komunistów urządzić na placu Halic­
kim demonstracje, zostały1 jednak przez policję 
roTirószone. Dziś w  południe kilku komunistów 
usiłowało zebrać się pod gmachem sądu, poli­
cja  jednak i tym razem rozproszyła komuni­
stów. Gmach sądow y strzeżony był przez poli­
cję.

O godz. 12 zamknięto postępowanie dowo­
dowe, poczem  nastąpiły przemówienia prokura­
tora i obrońców1, które przeciągnęły się do pó­
źnego wieczora. Na podstawię werdyktu przy­
sięgłych trybunał skaza! Hirscha na 1 [ pół ro­
ku. a Jugenda na 1 rok ciężkiego więzienia za 
podburzanie z art. 65 a. Propper został uwol­
niony.

Proces ten jak wiadomo, toczy ł się przed 
drugą zkolei ławą przysięgłych po unieważnie­
niu wyroku, zapadłego na podstawie werdyktu 
pierwszej Jawy przysięgłych, na podstawie k tó­
rego wspomniani trzej komuniści zostali skaza­
ni na karę śmierci.

W  tygodniku swoinl „G . K .‘s W eek iy“  
pisze, ze niema, nic bardziej melancholijnego, 
niż niewzruszony optymizm dzisiejszych cza­
sów. G dy myśli się o wzrastajątem ogranicze­
niu w olności osobistej i samodzielności przez 
coraj, potężniejszy industrjalizm, o rozszerze­
niu się systemu m onopolow ego, o r Odbijam u 
rodziny przez praktyki nowoczesnej ekioncmj,, 
w ów czas nie można zrozumieć, skąd ludzie, 
obeznani z dzisiejszem życiem publicznein, b io ­
rą podstaw y dla swego optymizmu. O czyw i­
ście niema sensu tylko narzekać, ale nie m oż­
na też zam ykać oczu na

nadużycia i niebezpieczne tendencje rozwojowe 
nowoczesnej ekonomji.

Trzeba w ierzyć, że je9t droga ratunku. Trze­
ba zmierzać do przyw rócenia ekonomicznej 
w olności i samodzielności jednostki przez

zwiększanie liczby posiadaczy1 własności, 
przez pomoc dla chłopów i robotników 

w walce z industrializacją i trustami, przez 
oenronę rodziny przed despotyzmem państwa, 
przez opozycję wobec centralizacji bogactw, 
własności i władzy, wreszcie przez zastępowa­
nie nienaturalnych stosunków życia stosun­
kami naturainemi. Ten program reformy m oż­
liw y będzie do urzeczywistnienia, jeżeli uda 
się w ytłóm aczyć ludziom, że chodzi lu ni 
mniej ni w ięcej tylko o

sprawy zagrożonego zdrowego rozumu ludz­
kiego i naturalnego odczuwania.

Musimy b.yć pesymistami w odniesieniu do 
oddziaływań now oczesnych zasad ekonom icz­
nych, ale m ożem y zachow yw ać optymizm 
w stosunku do przekonaniowej i praktycznej 
siły zdrow ego rozumu ludzkiego. (KAP).

b l a d ł a .
Niedziela 12 października.

Kraków (312.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry poznańskiej; 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wajzy Marjackiej; 12.lt Poranek symfoniczny 
z Filharmon.ji Warszawskiej; 14 Odczyt i ut.wory 
solowe; 14.30 Dr St. Swiba: „Najnowsze wiadomo­
ści i thorobach młodego wieku zwierząt Jomo- 
wych“ ; 14.50 Muzyka z Warszawy, 15 Dr W. Pie­
ski: „Krcnika rolnicza11; 15.20 Muzyka z Warsza­
wy; 15.40 Program dla dzieri wiejskich; 16 „Skrzyń 
ka pocztowa11 —  Inż. St. Broniewski: 16.26 Płyty 
gramofonowe, 16.40 „Wśród czerwonoskórych" -  
wygi. prof A  Janowski; 16.55 Płyty gramofono­
we; 17.15 Wiadomości przyjemne i pożyteczne; 
Yl 40 Końce t z Warszawy; 1£ Rozmaitości; 19.25 
Feljetgi z Warszawy; 19.40 Płyiy gramofonowe; 
20 Słu drowisto z Wilna; 20.30 Koncert i kwadrans 
literacki: 22 Feljeton; 22.15 Recital fortepianowy; 
22.35 Płyty gramofonowe; 22.50 Komunikaty 
z Warszawy; 23 Transmisja muzyki tanecznjj; 
24 He.jnał r Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. i6 Programowa skrzynka 
pocztowa. Korespondencję bieżącą omówi kier. 
Wydz Prog. R. L. p. J. S, Petry; 16,20 Plvty gra­
mofonowe, 16.40 T-dczyt z Warszawy; 16.55 Ro­
zmaitości: 17.15 Wiadomości przyjemne i poży­
teczne; '‘ 740 Koncert; 19 Dalszy ciąg rozmaito­
ści; 19.25 Feljeton; 19.40 Komunikat sportowy; 
20 Słuchowisku z Wiln: r 20.30 Koncert popularny 
1 kwadrans literacki: 22 Feljeton; 22.15 Recital 
fortepianowy; 22.50 Komunikaty; 23 Muzyka ta­
neczna.

Warszawa (1411.7). G. 10.15 Nabożeństwo z Ka­
tedry poznańsl iej; 12.10 Poranek symfoniczny 
z Fiiharmonji Warszawskiej; 14 Odczyt, p. t.: ,Zbiór 
i przechowywanie warzyw11, 14.20 Muzvka; 14.30 
Odczyt p. t.: „Kryzys roiny a spółdzielczość rol­
nicza11; 14.50 Muzyka, 15 „Oo słychać, o  czem 
wiedzieć trzeba11: 1.5.20 Muzyka; 15.40 Program 
:IIa dzieci wiejskich; 16 Skrzynka nocztowa; 9 20 
Płyt- gramofonowa; 16.40 „Wśród czerwonoskó- 
ryclhV.16.55 Płyty gramofonowe: 17.15 Wiadomo­
ści przyjemne i pożyLeczne: 17.40 Koncert Repre­
zentacyjny Orkiestry Pol. Państw.. 19.25 Feljeton 
p. „W1 butach i bez butów11; 19.40 Płyty gra­
mofonowe; 20 Słuchowisko z Wilna; 20.30 Koncert 
popularny. Wykonawcy: Orkiestra P. R. pod dyi. 
J. Ozimińskiego, L. Korecka (mezzo-sopran), E. 
Onimska-.Taworska (skrzypce) i prof. L. Urstein 
fakemp.)^ 21.10 Kwadrans literacki; 21.25 Dalszy 
ciąg koncertu. 22 Felje*on n. t.: „Bożkowie11: 22.15 
Recital fortepianowy B. Wojtowicza: 23 Muzyka 
taneczna z Sali Malinowej hotelu Bristol.

Katowice 1408.7). G. 10.15 Nabożeństwo' z Ka­
tedry poznańskiej; 12.10 Transmisja, z T. P. w Ka­
towioągi uroczystej akadem ji-z okazji obchodu 
50-cio letniego .jubileuszu Tow. Czytelni Ludowych 
(l8iS0— 19.30); 14 Ks. dr Rosiński: „Historia i wy­
kład pozdrowienia anielskiego11 —  część I.; 16 
Skrzynka pocztowa. Korespondencję bieżącą om 
"i p. St Steczkowski: 19 „Bery i bojki śląskie" 

Karlik z Kocyndra (prof. St. Ligoń): 23 -*■• 
taneczna z Warszawa

■"** ...

W akcjach 0QÓfny zattój trwa. \
Giełda krakowska w dniu 1C października.

Notowano; Tohan 3.25 zł; Chybie 27 zł; 
Piasecki 10 zł; 4%  inw estycyjna 105 zł.

Na rynku walu* nastrój spokojny, obroty 
niewielkie, podaż wystarczająca. D olar 8.95)4 
do 8.97)4 zł; czeki 8.91 do 8.92 zł.

W  akcjach ruch ospały, w iększość papierów 
bez zainteresowania; w  inałycb ilościach robio­
n o  Tohaupim po kursie nieco słabszym, zaś P i$r 
seckim  i Chybiem po kursach utrzym anych na 
ostatnim poziomie. Chodorów w zaofiarowaniu 
po 123 z ł  (zniżkowo) bez tranzakcji. Obroty 
naogół małe. Z papierów procentow ych inwe­
stycyjna znacznie zniżkowa przy małem zain­
teresowaniu.

Na pogiełdziu zastój ogólny.

OFICJALNA GIEŁDA W ALUTOW A.

W arszawa 10 października, W a lu ty  Dolary 
8.95)4, 8.97)4, 8.93)4. D ew izy: Belgja 124 45, 
124.76, 124.14; Budapeszt 156.14, 156.54,
156.74; Holandja 359.85. 360.75, 358.95; Lon­
dyn 43.34)4, 43.15. 43.24; N ow y Jork 8.91, 
8-93. 8.89; Paryż 35.00, 35.09. 34.91; N ow y Jork 
telegraficznie 8.92. 8.94, 8.90; Szwajcaria
173.40. 173.83. 172.97; Sztokholm 239.65
240.25 239.05- W iedeń 125.87, 126.18, 125.56| 
W łochy 46.72, 46.84, 46.60; Berlin w  obrotach 
nieoficjalnych 212.22.

GIEŁDA AKCYJNA W  W ARSZAW IE.

Warszawa 10 października. Bank Polski

162)4 —  Siia i Światło 70 —  Lilpop 24 )4 , 
24)4 —  M ixłrzejów 8)4 —  Farow ozy I. i II. 
em. 18)4.

Pożyczki; 3%  premjowa pożyczka budowla­
na 50 —  4%  inwestycyjna. 104)4, 105 104)4 —  
5%  dolarowa 56)4 —  5%  kouwersyjna 55.65, 
55.50 —  5%  kolejowa 48)4, 48)4 —  8%  Listy 
Zastawne Banku Gosp. Kraj. 94.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 10 pażdz'ernika. Paryż 29.18)4. 

Londyn 25.00, Nowy Jork 5.14 45. Belgja 71.80, 
W łoch y  26.94. Hłszpanja 52.10. Holandja 
207.55, Berlin 122.40, WCdm) 72 59. Sztokholm 
138.30. Oslo 137.65. Kopenhaga 137.65. Rofja 
3.73, Praga 26)4, Warszawa 57.70, Budapeszt 
9015 . Białogrórl 9.12)4. Ateny 6.65. Konstan­
tynopol 2.44, Bukareszt 3.05)4, Helsingfors 
12.95, Buenos Aires 177.50.

Tendffiwa cen zboża spokojna.
Kraków 10 października. Pszenica dworska 

czerwona 28.50— 29, pszenica dworska biała 
28— 28.50. pszenica targow a 27— 27.50, żyto 
dworskie 19 19 50, żyto  targow e 18.50--19, 
owies dw orski 23— 23.50, owies targow y 22—  
22.50. ziemniaki 5.20— 5.60, mąka żytnia, kra­
kow ska typow a 33.50— 2 i, mąka. żytnia po­
znańska 34— 34 50, mąka żytnia razowa 28—  
29, mąka pszenna razowa 38— 39 zł.

Tendencja spokojna, dow ozy małe.

Granat w „ P r a w c ie " . ,
S+anisławów, 10. 10. Onegdaj ek;aowaf 

w Haliczu granat na pierwszem riętrbudym. 
ku, w którym dawniej mieściła Spoczfa 
a obecnie zaś mieści się towarzyi proJ 
świta“ . W ybuch uszkodził schody ma.' Do­
chodzenia w toku.

HURAGAN W  LASACH POD WTÓRNĄ'.
Stanisławów. 10 paźdz. W  Marie, pow, 

fiNadwórna. przeszedł silny huragąfóry wy. 
wrócił w lasach Liebiga okolc 4teztuk sta- 
rego drzewostanu oraz zerwał cz gajówki 
i zranił ciężko leśniczego Janaka.

ZGINĄŁ PRZY PR
Katowice, 10. 10. (PAT), /ilewni stall 

huty Laura w Siem ianow icach 'ni W ilhe7rn 
Konieczny, kierownik dźwigu ,ał przewodu 
elektrycznego o wysokiem hm i poniósł 
śmierć na miejscu.

ARESZTOWANIE KU1 /  KOMUNI­
STYCZNE!

Wilno 10. 10. (PAT). Yżu Wuna wła. 
dze bezpieczeństwa pub to aresztów .}y 
tajnego kuriera Komunisy partji Zacho, 
dniej Ukrainy, Białorusi wiej. Kurjer ów 
przybył ze specjalnemi 1 jami z Mińska 
przez Stołpce i w‘ózł na <awe wskazówki 
dla wileńskich wywrot< ora dla polskiej 
uartji komunistycznej rfawie, Łodzi { n.  
Śląsku. Ze względu na/ sie śledztwo, ni 
zwiskc aresztowanego szczegóły sprawy 
trzymane są przez włepieczeństwa w ta­
jemnicy.

ŚWIĘT h\VO .
Cieszyn. 10. 10. fp' kościoła parafjal- • 

nego w Lipowcu j/ię onegdaj w nocy 
nieznany sprawcaA sprzęty kościelne, 
poczem usilonał oę przez piwnicę do 
probostwa,, jednałteczoic. Prawdopodo­
bnie włamanie zjT^ołane wiadomością, 
że probostwo otrFnf° 3.000 zt subwen.' 
cji. /

MMfb  ułasfcar
SKAZ4j1TLEROwCoW.

Berlin, ąo/1̂ ;’ - Oficjalnie donoszą; 
Prezydent R tuc,f rrośbę o ułaskawie­
nie skazany $ild Rzeszy w Lipsku 
trzech ofi fs" ehry, wniesioną rrzez 
ich obrońcej umotywowa,na jest tern. że 
właśnie w “dnej sytuacji wymagana 
jest dysejf '''śród Reichs-
wehry' a j OF'^cza;,ne_ jest. skasowa­
nie kary/ f  1 M  zfagodzen-ie, 
przynajnif °'hecnej.
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Oswobodzeniu Wilna w r. 1920.
Jat Litwini zajęli Wilno? —  Tajemnica „ountu" 
gen. Żeligowskiego. —  Przygotowania do mar­

szu.   W kroczenie do Wilna.
9 października minęło 10 lat od chwili, gay  

w ojska polskie pod dow ództw em  gen. Żeligow ­
skiego w k ioczy ły  po raz drugi do  W ilna. P o 
raz pierwszy ukazał się żułnierz polsk’ na uli­
cach W ilna w kwietniu 1919 r. ’  pozostawał 
w  niem at do 13-go lipca. W tedy, to, na skutek 
odwrotu armp polskiej z pod K ijow a i z nad 
Berezyny do W ilna w kroczyli prawie rów nocze­
śnie bolszew icy i  Litwini. Stosunki m iędzy nimi 
rryły dość dobre. Bolszew icy mieli oddać Litw jo 
W ileószczyznę na m ocy  „tra k ta tu " . z dnia 12 
lipca 1920 r. Pom ew at jednak z rem się nie 
spieszylif/tprzeto Litwini zdecydow ali się wy- 
korzystać klatkę armji _ czerwonej nad Wiszą 
i pod koniec sierpnia opanowali W ilno. Trzeba 
przyznać, że miaio tę dobrą stronę, iż wyrwano 
kilkaset ofiar z rąk ezerezwwczajki. Zato od zy ­
skanie WTilna zostało utrudnione, bo ohejaln.e 
Polska nie prowadziła wojDy z Litwą, a różrie 
kom isje koalicy jne starały się zapobiec star­
ciom . Trzeba było zrobić „bun t“ , którego tajem ­
nicę ostatecznie w yjaśniono w różnych okolicz­
nościow ych artykułach, zwłaszcza p. W aligóiy  
w  „P olsce  Z brojn ej". •

7 października podpkany został w Suwał­
kach układ polsko-litewski, krórym ustalono 
linję dem arkucyjną między oba armjami. O W il­
nie nic ten układ nie m ówił. Już w chwili pod­
pisania układu grupa gen. Żeligowskiego pusu- 
w ała się na W ilno.

Plan tej akcji zrodził się w ‘Naczelnym  D o­
w ództw ie już we wrześniu. Dn. 2 października 
odbyto przegląd I dywizji litewsko-białoruskie-j 
odpoczyw ającej w  okolicy  na poinoc od Li- 
dy. 5 października utw orzono armję gen- Sikor­
skiego, która objęła wszystkie oddziały zw ró­
cone przeciw Litwie, między innemi gr upę gen. 
Żeligowskiego. W  skład grupy gen. Żeligowskle 
g o  w eszła I dywizja lilew sko-białoi uska, 211-ty 
i 13 pułki ułanów złożone z ocnotników  z W i- 
leńszczyzny i pare mniejszych oddziałów. D o­
w ódca  grupy otrzymał rozkaz „sam orzutnego" 
zajęcia WTilna. Piłsudski wyjaśnił tajemnicę te­
go „buntu" w dniu 6 grudnia 1922 r., gdy ustę­
pując ze stanow iska Naczelnika Państwa powie. 
dz‘nl do obcych  dyplom atów :

..Panowie. B jłem  swego czasu zmuszony do 
twierdzenia, że generał Żeligowski zagarnia­
jąc W jlno, n ie , postąpił w myśl moich rozka­
zów. Dzisiaj jestem tylk-o zwykłym  obywate- 
'em  i obowiązkiem moim jest sprostowanie te­
go twierdzenia i zwolnienie gen. Żeligowskie­
g o  z wszelkiej, odpowiedzialności. On działał 
w  myśl m ojego rozkazu i, -wobec jego szcze­
rej lojalności żołnierskiej nawet na myśl mu 
nie przyszło popełnienie czynu buntowniczego. 
Nawrt musiałem g o  ukarać, gdy  zażądał ode 
mnie instrukcji na piśmie odnośnie du jego  bun­
tu".

W  .bunt" nawet w  październiku 1920 r. 
prawie nikt nie wmrzył. a to tembardzif-j, że 
silT gen. Żeligowskiego były  sła-be i trzeba je 
było w ciągu października wzmacniać nowemu 
.samorzutnie" działając°m oddzia ami. Ujęcie 

akcji w  form® „buntu" miało między kinertw 
ten skutek, że wielu oficerów  wahało się iść 
na W ilno nie różiwniejąc celu tej wyprawy. 
Między Innemi —  jak podaje wspomniany kpt. 
W aligóra _ .  wahali sie; gen. RządkowsKi, do ­
wódca I  dywizji litemsko-białoniekiej i płk. 
Dziew: cki.

Ostatecznie jednak niektórzy oficerowie 
przezwyciężyli swe wątpliwości, a zresztą gen. 
Żeligowski postanowił ruszyć chociażby 
z nmiejszsmj siłami W  nocy  z 7 na 8 paździer­
nika oa lozkaz -^Taezelnego W odza gen. Si­
korski jeszcze raz zawiadomił wahająyycli się 
niicerów, i e  „ t o "  musi być wykonane

8 października w ojska gen. Żeligowskiego 
ruszyły w  4 kolumnach na północ- Nad rzeką 
Mereszczanką napotkano pierwsze placówki k 
tewskie. Poci Jaszunami i Czet-yrkami w yw ;a- 
zaly się większe walki, w  których  Polacy szyb­
k o  -odnieśli zwyc-ięsrwo. Jeńców  kazał gen. Że­
ligowski 'puścić do W ilna, b y  głosili, że dyw i­
zja litewsko-białoruska nie idzie w alczyć z L i­
twinami, Lecz wraca, d o  domu.

Na w ieść o tera Litwini zaczęli ewakuc wać 
W ilno, a komendę miasta oddali francuskiemu 
pułkownikowi Reboul. Nie powstrzymało to 
gen. Żeligowskiego.

9  października oddziały polskie ruszyły 
znowu naprzód. Nięimai u hram Wiina stoczono 
krótkie walki, poczem Litwini zaczęli opusz­
czać miasto. O 2 giej w  południe ułani polscy 
pod komenda por. Czuczelownoza wjechali do 
miasta Patrole litew skie ostrzeliiwniac Pola­
k ów  cofnęły się na północny brzeg WMii a po­
tem ruszyły w  stronę Kowna.

W ilno b r io  wolne.
W  KOW NIE ŻAŁOBA.

W ilno, 10. 10. CPATN Prasa podaje, iż w 10 
rocznicę zajęcia Wilna przez w ojska gen Żel:- 
gow śkiego, dzień 9-pażJziern!ka obchodzony 
fcył uroczyście na terenie całej L itwy. W  g o ­
dzinach rannych w e wszystkie!] kościołach  zo­
sta ły  odprawione żałobne Msze św. na które 
przybyli przedstawiciele władz i zw iązków  orwo 
boclzcnia Wilna, Szaulisów, władz szkolnych ij 
kościelnych.

5SBB-

W Brazylii walka nlerPzshzygni@ta
Rio de Janeiro 10. 10. (FAT). W ojska związ 

kow e stanęły naprzeciw siebie w  wielu punk­
tach kraju, Oczetuwane są lada- chwila krwawm 
sta-rc.ia. Rząd zw iązkowy, k tóry  zrazu był za­
skoczony wypad kam ', obecnie rozpoczyna ener 
giczną kontrakcje przeciwko powstańcom w ró 
żnyc-h częściach kraju. Regularne wojska liczą
41.000 żołnierzy, w tem 2 000 oficerów i dys­
ponują 13D.U00 rezerwistów. Arm ja związkowa.

która od roku 1919 była szkolona pod kiero­
wnictwem misji francuskiej, jest' w większej 
sw ej części lojalnie usposobiona dla rządu związ 
kow ego, natomiast marynarka brazylijska, sjjkn 
lana pod kierownictwem misji angielskiej, zaj­
muje niezdecydow ane stanowisko. Siły wojsk 
rewolucyjnych nie Ja się jeszcze dokładnie ob ­
liczyć, w każdym razie są znaczne. T o też prza 
widują, iż walka będzie długa i krwawa.

S i ł y  p o w s t a ń c ó w  l  o s ra ą  s z y b k o .
Nowy Jork 10 października. Juk z Rio de 

Janeiro donoszą, prezydent lcpubliki brazylij­
skiej wyraził zamiar ustąpienia z urzędu. Annju 
powstańcza, na której czeie stanął Vargas (b. 
kandydat na prezydenta republiki), wyruszyła 
z Rh, Grandę do Sul 1 naciera na ustępujące 
oddziały wojsk rządowych w kierunku Sao 
Paolo. Komunikat wydany przez główna kwa-

dla ich sprawy jest tak wielki, tź ze wzgiąJu 
na wielki napływ ocnotników w Rio r Grandę 
musiano zamknąć biuro werbunkowe. Obecnie 
odbywa się szkolenie ochotników, z których 
codziennie awa tysiące przydziela się do armii 
maszerującej nu Sao Paolo. Samoloty powstań 
ców rozrzucają po kraju odezwę, która głosi, 
że siódmy korpus awuji rządowej w Pernambu-

terę rewolucyjną donos?, że entuzjazm ludności 'co przeszedł na stronę powstańców.

jgfafflfigggBSSfc 9

o h d iro fn  hłu asf) » ig  „ar 1®1
Londyn iu. 10. (PA i). jya trumnach otiar 

katastrofy srerowca „R 101-’ w katedrze wesi- 
młuslerskiój, złożono dzisiaj olbrzymie rnasy 
kwiatów, Wśrócl ogromnej ilości wieńców, na­
desłanych prez osoby prywatne, znajdują się 
laurowe wieńce, złożone przez króla i księcia 
Walji. Na uroczystem nabożeństwie, które od 
było się o godz 12-tej w katedrze św. Pawła, 
orócni byli: książę Walji, jakc przedstawiciel 
króla, członkowie gabinetu, prcmjerowie do-

nunjów, delegaci na konferencję Jmperjuni. całon 
kowie parlamentu, korpusu dyplomatycznego i 
olbrzymie tłumy punliczności. Nabożeństwa wy­
słuchało LOOO osób. Straż huuoiowa pełniły 
wojska lotnicze. Masy publiczności przez cały 
ranek przeciągały przea trumnami składając 
hołd Zmarłym

Około południa przeszło 10.000 o.-ób ocze­
kiwało przed katedrą na sw oją kolej wejścia 
i złojenia hołdu 7,marłyin. ,

Dopływy Renu wezbrały*
Berlin 10 października. Jak z Fryburgu do­

noszą, w  następstwie długotrwałych deszczów  
ostatnich dni, wystąpiły z brzegów  m k i  Kin- 
zig, Elz, Dreisam, W iese t Mu rg i zalały w iel­
kie połacie Schwarzwaldu. Także na Renie pod 
niosi się stan woay ao tego stopnia, że istnieje 
niebezpieczeństwo powodzi.

Żegluga na Renie wstrzymana.

Jeszcze gorzej przedstawia się Zagłębie Saarw 
gdzie rzeka -Saara i je j dopływ y, wystąpiła 
z brzegów  i zalała cały  szereg niżej * położo­
nych m iejscow ości. ,W  Dillm gtn stanęła- pod 
wodą większa część w ielkiego zakładu hutni­
czego, wskutek cz g o  musiano pracę przerwać

W  Ntuiikirchcn śtdti nudy przekroczył najw yż­
szy stan z roku ‘•ęiS o 15 centym etrów. —  
W  mieście ustała wszelka komunikacja. Liczne 
dom y prywatne i fabryki są zalane i unieru­
chomione. W  O btr-Linxwe:ler musiała 5 :.traż 
pożarna ratować mazi i bycilo, nrodząc cz; sami

w wodzie po s jy ję

W strzymano także komunikacją kolejową, po­
nieważ w różnych miejscach

tory i zasypy zostały uszkodzone.

W  1 rewirze rzeka Mozela osiągt-ęła o póinocy 
najwyższy stan. Koblencja donosi o dałszvm 
wzroście stanu w ody na Renie.

P. A. Witos nJe zdradza Piasta,
Warszawa, 10. 10. (Telef. wt.) D o zarzą­

dów  stronnictw  ludow ych napływ ają nieustan­
nie zaprzeczenia od byłych  posłów, o ki łrych 
sanacja ogłasza, że przeszli na je j stronę. Nie­
dawno prasa sanacyjna podała z triumfem 
widom ość, ja k o b y  p. Anctrzej W itos, brat. 
W incentego W itosa, przygotow yw ał w M ało- 
polsce W schodniej jakąś frondę Piasta na te­
renie okręgu złoczow skiego. W  dzisiejszej 
prasie lwowskiej ukazało się energiczne zaprze­

czenie p. Andrzeja W itosa, a zarazem oświad 
czenie, że stoi on przy Piaście. Podobnie były 
senator Stronnictwa. Chłopskiego p. Stofau 
Tatarczak nadesłał do władz Stronnictwa na­
stępujące pismo:

„Oświauczam, że kandydatura moja umiesz­
czona na liście rozbijaczy Stronnictwa Chłop­
skiego została zamieszczona bez mojej wieazy 
i stwierdzam, że stoję niezłomnie przy Centro­
lewie".

Głrwna komisja wyborcza ustala numery list.
FAŁSZYW E POGŁOSKI SANACYJNE.

Warszawa. 10 paźdz. (Tel. wł.) Dziś o godz. lista Centrolewu była nieprawidłowa wskutek 
7 rozpoczęło się posiedzenie Głównej Komisji I wycofania się rozłamowców ze Stron. Chłop 
Wyborczej dla przyjęcia i wyznaczenia nume skiego i zgłoszenia własnej listy pod tą firmą, 
rów lis* państwowych do Sejmu. Numery będą Oczywiście dowodzenia te nie mają żadnej pod- 
przyznawane listom w kolejności ich zgłoszę-1 stawy prawnej, 
nia. Pra~a sanacyjna puściła pogłoskę, jakoby “ ------------ o - - — .

’ J "' -T  -'"u;

Akcia panyf5kacvma w fAałopoisce zakończona.
Warszawa, 10. 10. (Telcl. wl.) Dziś w ga  

bniecie naczelnika- wydziału narodow ościow e­
g o  ministerstwa spraw wewnętrznych p. Su- 
chenka odbyła się konferencja pra&owa dla 
korespondentów prasy zagranicznej, pośw ięco­
na omówieniu sytuacji w Małopolsce Wschod­
niej. Naczelnik Suche-nek omówił w obszernym 
referacie stosunki narodowościowe, polityczne 
i społeczne w Małopolsce Wschodniej i stwier­
dził. że akcja pacyfikacyjna została już za­
kończona, policja wyolana, podobnie jak od. 
działy wojskowe, które odbywały manewry na 
‘ amtejszych terenach. /

Nowe aresztowania wśród 
Ukraińców.

W toku dalszych dochodzeń, prowadzonych 
przeciwko sabotażystom  aresztowano wczoraj

byłego uczula 7 klasy gimnazjum w Tarnopo­
lu Sfadnyka oraz b. ucz-ma 6-tcj klasy tegoż 
gimnazjum Dubaka 'ob u  członków  U. O. W. 
Obaj aresztowani są sprawcami podpalenia 
w dniu 14 września folwarku w Rir-ialce oraz 
stnrtv koniczyny w  Dyczknwie. ;

„G azeta Poranna1’ donosi, że wczoraj we 
wsi Kornorochy Stare pnw. Rohatyńskiego are­
sztowano m iejscow ego księdza grecko-kafol‘ c- 
k iego Niemyja. W  czasie rewizj" znaleziono 
u niego ukryte w sianie 2 karabiny, butelkę 
benzyny oraz manę. na której zaznaczone bvlv 
czerwonemi kreskami dom y mieszkalne miej­
scow ych  Polaków  A resztow anego odstawiona 
do wiezienia w  Brzeżanach.

Aresztowanie działaczy „ftithei f ih a tf
Warszawa. 10 pażdz. (Teł. wl.) Z Lublina 

donoszą, że władze bezpieczeństwa przeprowa­

dzała w daUzym ciągu rewizje i dochodzenia 
wśród działaczy ukraińskiej „R idnej Chat*"’  na
terenie powiatów hru-birszow.-kiego i ,  tom a­
szowskiego. Znaleziono wielką ih ść  materjału 

j ']awe-d7ącego zależności tej instyłucji oń komu­
nistów moskiewskich. Aresztowano kilkadzie­
siąt osób. m. in 1'. r.o.da SinirJka.

PONOW NA R O ZPR A W A  PRZECIW' ZAM A­
CHOWCOM U k r a i ń s k i m . , '

Sąil Nnjwvż«zy w War.-zawie bM zie ruŁ- 
pntrywał 20 listopada -sprawę terrorystów  
ukraińskich Bidy i Tereszczuka. skazanych na 
śmierć.,1 oraz W acyka i M achnickiego, skaza­
nych na długoletnie więzień* ' za dokonanie 
zamachu na Targi WWrhodnie we Lwowie 
w roku 1929 przez oodłnżonie bomby pod pa­
wilon administracyjny.

ZAM IAST R tS K IE G u  —  P O L S K łt.
_ warszawa. 10 pażdz. /Teł. wl.) Na miejsce 

Ziimkniętęęo p-ań-twowego gimnazjum mę4kie- 
g ó  z ruskim jeżykiem  nauczania w Tarnopolu 
zarząd:'1'! min. oświafy otwarcie w tym samym 
budynku szkolnym państ- owego gimnazjum 
żeńskiego z polskim językiem rauczania.

V

Hienia żadnęi poMwtó.
Warszawa, 10. 10. (Teicf. wł.) W’ sprawie 

3-miljou.owej pożyczki zagranicznej komuni­
kują pólu n ądow o; W iadom ości, l.tóre ukazały 
się w prasie o kredycie 3 md jon ów uolarow, 
nie są ścisłe Mogły one wyniknąć 7. rozmów, 
Utófe były prowadzone z bankami a.nerykań- 
skiemi odnośnie do operacyi, m ających na celu 
przedterminowy skup obłigaćy j pożyc7-ki stabi­
lizacyjnej celem użycia ich na am ortyzację 
te j/c  pożyczki w termirach normalnych, a to 
dla wykorzystania dz' ięjszego niskiego sta­
nu rynku. O żadnyh zwołnieniach sum budżeto­
wych z tego powodu oczyw iście niema mowy. 
Operacje jirzewiilziane nie mają. zupełnie cha­
rakteru pożyczki.

W ybu ch  a r a n s tu  z r a n i ł  3 k c & s iy
W ilno, 10. 10. (PAT) lóc7.o’-tj Nownw'- 

lejce w mieszkaniu Stanisławy W ituszyńskwj 
skutkiem wybuchu graimfu. M'i1usz> ńska. je i 
córka Weronika, oraz bawiąca u nich Janiną 
Czerkówna został: ciężko pornnirmp. K ierow ­
nik m iejscow ego kppiissr.iittu po zapewnieniu 
ofiarom wypadku pom ocy lekarsKicj przojiro- 
wadsił ćloclioilzenip., które stwierdziło, że W i- 
tu.-zyńika znalazła granat na pplu. gdzi * nie­
dawno odbyw ały  sir ćwicziniia w ojskowe. 
W  mieszkaniu, dokąd tm  granat |)m ; niosła, 
cli ciał i . pokazać znalezione przedinioi córof. 
Kiedy ta zliliżyla się do matki) pocisk upadł 
i rozerwał się. -Stan ofiar jest bard/.o ciężki.

, Minne$ai utworzył p in e t
Skład nowego rządu,

Bukareszt. (PAT) Miron esc u utworzył ga­
binet, o składzie następującym: prezydiiirn ra­
b y  ministrów i sprawy z craniczue Mironescu, 
sprar y wewnętrzne ćfilialacke, finanse Popo- 
vicL sprawiedliwość Jimian. icdn ictw o Madgea 
ru, komunikacjaNitzescu, oświata Costakescu. 
nrzemvsl i handel Manoilcscu, praca Hatziegsn, 
Sjirawy wojskowe: gen, Condescu. Mini-treiu 
bez toki mianowany został Halipne. Nowi mi­
ii i staro wie wyjechali do Si.uaja, gdzie po pc 
łndniu złożyli przysięgę. • 1 i»

K to  w y g r a ł
' W  owudziestyin siódmym dniu ciągnieni

5-tej klasy 21-ej polskiej IpłcHj państwowej, 
główniejszp wygrane padły na nior.cry im^lepn-
jące:

j 25.000 zł. Nr .175997.
: 20 000 zł. na Nr. 183191. 

r a m  5.009 zł. na Nr. 16821.
Po 5.000 zł. na Nry: 24893 79944 1135&4.
Po 3.00-9 zł. na Nry: 22599 24003 21103 261 /  

122812 127116 130995 135524
: Po 2.000 zt. na Nry: 280-10 SlSKiS 41133 ;>>8lO 

112929 122085 144599 168673 1.80985 187171.
. Po 1.000 zł. na Niw) 7941 32974 38778 35751 * 

40880 72856 S2801 86914 101650 12550S 128171 
131875 137641.1501SS 152581 155960 1597R 
160340 179347 195363 201033.

K O M IIN J K A T I

i L I C Y T A C J A
realn ości Saula i T eo fili IttimeTgliicków. 
skia-dajncych sio z Itilku parce] g n in to ^ y ck  
i b u d ow la n y ch . dom ów ' m ieś-zkainych. fa ­
bryki lik ie rów  i gorze ln i, p o ło ż o n y ch  w Prą 
dniku ,’ Gzcrw onym . w  P rądniku  B :alyni. 
w W egrzca-ch . w  B a tow icach  i w  K rakow ie 
Dz. NYIIT ;

oiribędzie się dnia 16-go października 
1930 roku

o .godzinie ID-ej rano. w  sali Nr 48 Sądu 
p o w ia to w e g o  c y w iln e g o  wr K ra k ów  e. przy 
u licv  św. Jana. u

O w arunkach  licy taej: in form ow a ć sic 
m ożna w  p ow yższy m  Sąazie.

IzDu Skarbona w Krakowie



■feSTŁ" „GtCUs n ARODG” 3. UJ-go, paictzleimka i9S0 i?, 271.

XRTUT? MILLS.

Siaflrow u paląh.
Autoryzowany przekiad z angielskiego.

—  Czy wiedziałaś, że ma wyjechać?
—  Wiedziałam. Mówił mi, ze wybiera sie 

3o Tndoctun, ale nie w.-pomniał że właśnie 
tego dnia i zresztą nawet się ze mną nie po­
żegnał.

—  Jałt powiedziałaś, nie masz absolut­
nego dowodu. Pomimo to jednak...

—  Później dowiedziałam sie o nim cie­
kawych rzeczy. Zaplątał się w Paryżu 
w okropne kłopoty pieniężne i właśnie z_ te­
go powodu wysłali go do Idochin. Wielu 
wyższych funkcjonarjuszy francuskich je- 
dzie tam po normalne zdrowie.

Denis milczał. Sytuacja była skompliko­
wana- Teraz już było wogóle za późno zwra­
cać się do policji, gdzie ^apytanohy, dlacze­
go lady Tamorloy zwlekała cztery dni za- 

dac znać o kradzieży.
«■  Podług mnie —  rzekł po chwili dłu­

giego namysłu — pozostaje cł tyłkc zwrócić 
się do pierwszorzędnego biura wywiadowcze­
go, które ma dobrego agenta w Kairze lub 
Port Saidzie. Na rozkaz telegraficzny posta­
rałby się on dostać na okręt w porcie i zre­
widować kajutę barona. Gdvby się udało zna 
leźć szmaragdy w jego posiadaniu, reszta 
poszłaby jak z płatka.

Jul ja  potrząsnęła głow ą
—  Me, Z pewnościąby icL nie znaleźli. 

Z pewnością schował je w dobrem miejscu. 
Może w bagażu na dnie okrętu. Mam lepszy 
plan, który przyszedł mi do głowy odrazu 
w chwili katastrofalnego odkrycia. Me je­
stem taka głupia, jak ci się może zdawać.

—  Jaki pian?
—  Me bój się. Ty do niego należysz. 

Jadziesz do Indocbin do jakiegoś paszy, czy 
jak ich tam nazywają, majstrować coś w je­
go pałacu. Wiem. Czytałam w dziennikach.

—  Wsiadam na okręt w piątek. 'Jeżeli 
chcesz, ^ajmę się wytropieniem twojej niefor­
tunnej sympatji.

—  Me. Nie. Mnie to zostaw. Chciałam, się 
tylko upewnić, że pozwolisz mi ze .sobą je­
chać.

—  Świetna myśl, ale co powie Tamor- 
ley?

—  Tammy jest w Nowej Zelandji.
—  C zy  u w a żasz , że ta k  b ęd z ie  n a jle p ie j?
— Jestem przekonana, a nawet gdyby 

tak nie było, to też bym pojechała. Nie mogę 
darować temu. łotrowi, że tak ze mną postą­
pił i muszę mu się jakoś zrewanżować.

Moore pomyślał, że gdyby baron de Ga 
gnon zobaczył błysk w oczacn Julji, zrobiło­
by mu się nieswojo.

—  Prosta rzecz —  ciągnęła Julja. —  
Tammy zabawi w Nowej Zclandj: dłuższy 
czas. Powiem znajomym, że jadę do Singa- 
pore, żeby się z nim spotkać, gdy będzie wra- 
cał. Śinga pore jest blisko Sajgonu, prawda?

—  Trzy dni parowcem.
—  No, widzisz... Więc. mój drogi, zare­

zerwujesz dla mnie kajutę na tym samym 
okręcie’

— Dobrze —  zgodził sie ze śmiechem 
rzeźbiarz. —  Wiesz, Julko, tylko ty jesteś 
zdolna do takich pomysłów. Myślałem, że 
pojadę sonie spokojnie, jak przystało na sza­
nującego się mistrza, dekorować pałac poten 
tata, a tu tymczasem zaplą.tujesz mnie Bóg 
wie w jaką awanturę.

—  Jeżeli wmlisz jechać sam, to pojadę 
innvm okrętem.

—  Za nic w świccie!
—  Dziękuję ci, Dor.ny. Wiedziałam, że 

się na tobie nie zawiodę. No, muszę cię już 
opuścić. Czy zobaczymy się jutro?

—  Dobrze. Spotkamy się na obiedzie i 
omówimy nasz plan szczegółowo. Zaraz z ra­
na kupię dla ciebie bilet.

R O Z D Z I A Ł  M
Denis stal na chodniku, odprowadzając 

wzrokiem oddalający się szybko samochód 
Julji. Był pod wrażeniem jej osoby i narzu­
conej sobie awantury. Nie mógł przewidzieć, 
jak się to skończy, ale perspektywa długiej 
podróży morskiej w jej towarzystwie napeł­
niała go wielką, radością- Zastanawiał się, 
czy znów zaczną, się dla niego dawne udrę­
czenia indosne, chociaż sądził, że raczej nie. 
Wierzył, że zwyciężył w sobie jej urok. Od 
tamtych czasów życie wypełniła mu sztuka
i., kobiety. Nie mógł już teraz udawać przed

sotą, że cierpi na smutną ckoroDę nieodwza­
jemnionej miłości.

Z okna samochodu, znikającego na końcu 
bulwaru, wysunęła się mała rączka. Octkłonił 
się i maszyna skręciła na rogu.

Skierował się ku bramie i oczy jegc za­
trzymały się przelotnie na człowieku o wscho 
dnich rysach, który stał około kiosku. Prze­
szło mu przez myśl dziwne przypuszczenie, 
że człowiek ten obserwuj© dom. Sam nie wie­
dział, dlaczego mu to przyszło do głowy. 
Było to prawie podświadome, coś jakby głos 
instynktu.

Powrócił do pracowni, pogrążony w my­
ślach. Naturalnie takie przedsięwzięcie mc 
gło być ogromnie ryzykowne. Nie miał po­
jęcia, jaką wartość przedstawiać mogiy 
szmaragdy Tamorley‘ów, może sto tysięcy 
funtów, albo więcej. W każdym razie był to 
najpiękniejszy garnitur szmaragdowy na ca 
łym świecie. Jak sobie ten Francuz -wyobra­
żał spieniężenie takiej rzadkości? Cenne ka­
mienie, podzielone na mniejsze, straciłyby 
prawie caią wartość. Do licha! CoDy to był 
za skandal, gdyby ta rzecz dostała się do 
wiadomości publicznej. I ostastecznie, jeżeli 
nie uda sie odzyskać tych klejnotów przed 
powrotem Tamorley‘a, skandal będzie nieu­
nikniony. A ta Julja wpadła!

Rozmyślania jego przerwał lokaj.
—  Proszę pana, jakiś człowiek chce się 

z panem widzieć. Zachodził już przedtem, 
ale mu powiedziałem, że pan ma gości.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznym i medalami i nagrodam i na w ystaw ach krajow ych i zagranicznych

a między tymi
tfUEiyi Z Ł O TY  MEDAI P W K. w Poznaniu 1929 Z Ł 1 T Y  M ) ‘ L W lI HO 19fj wystawa Pol.-Przem 
GRANO PRIX P A R YŻ 927 wystawa Micdzynat WIEW U O T Y  M ED AL i IT R M  IW9W w y s t .  Kosci-lna 
G !łAN D °RIX LIEGE (Belg,ja) 1921 wyst. Międzynar. Z ŁO TY  M ED A L S T R YJ 1909 w ystawa Gospodarcza

ftajwiejksza w K raju

O d le w n ia  D z w o n ó w
BRACI

FELOZYNSKIGii
W  KAŁU SZU 

ulica Króla J. Sobieskiego 5.
(Małopolska

ulica
W P R ZEM YŚLU  
Krasińskiego Nr. 6 3

Odlewa dzwony jedynie -  najlepszego 
zagranicznego metalu, a to. dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijuL, wsieli 

-  kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
iakoteż dzwony dc wygrywania melodii 

Ł zw. Camllon »
Przelewa stare nieużyteczne dzwony- 
oraz dosta-aja pod g rarancją czyste! 
bsrmonji do dzwonów już istniejących, 
«• |est specjalnością firmy. 

Posiada stale na składzie wielką Uość gotowych dzwonów o rozmaitej waJze i tonach 
Wy koi-i. je we własnym zak ssie Kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyia na żądanie strony na miejsee speejailstę w ecu udzielenia fachowych, porad 

wskazó «ek.
Dostarcza dzwony na miejsee przeznaczenia własnyn? kosztem, a w .azie zas gdyby 

akowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (w ironiom urnowy) zabiera je własnym, 
ktosztem na p o  wrót, nie roszcząe sobie do strony kapującej ża inej pretensji.

Sgrenna ilsić listów pocłiralnym it urzciUk S p la ta  ra t a m i,Cany nalniisze,

Wytwórnia Kilimów
I r e n y  G u tw .  is k ie j  89

Absolwentki państw, szkoły przem. art.

Kraków, ul. Karm elicka L* 50, parter.
poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we­

lin-- obranych wzorów, za gotówkę lab na ratv

I N S T R U M E N T  A 
M U Z Y C Z N E
d ę U  i sm yczkow e oraz części 
zapałow e 'lo tychże. —  Ptare 
instrumanta naprawia, zestraja 
kupuje lub wym ienia na nowe

NIKIEL
Kraków, ul. Szewska i  
w szalkie porady przy zakła 
daniu i kompletowaniu ze - 

połów  orkiestralny.h 
udziela b ezp łatn ie .

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A
Kraków, ulica św. K rzyża  13.

posiada na głów nym  składzie: ./
Gałuszkiewicz A. X., „Cud 
nad Wisłą* (referat z dwo­
ma m apam i)........................... zł 1.50
aopicki St.. W rocznicę „Cu­
du nad Wisłą “ .........................“ — .60
W ysyłk a  na zam ów ienia zam iejscow e 
odwrotna po doliczeniu rze c zyw istyc h  

kosztów  porta.

F A B R Y K A  SU K N A
Yv Rakszawie 

koło Łańcuta M>p.
pt-ier-o znane ze swej 
dobroci materiały czy­
sto wenuane jak: loae- 
ny, szewioty, kamgarny 
i tp. w różnych mo 
dnych deseniach na 
ubrania męskie, raa- 
lerjały na rewerenay 
i sutanny dla Przew. 
Duchowieństwa o r a z  
sukna t. z. sławuckie 
na kurtki i bundy do 

podroży.
CEN Y PR ZYS TĘP N E.

W s y ^ f s ł k i c h
kiorzy posiadają jakiekol­
wiek bądź wiadomości o 
miejscu pobytu JaNiNY 
SZYSZKO z domu Kier- 
sztyn, urodzonej 2 paź­
dziernika 189i roku w 
Opolu pow. Puławskiego 
ziemi Lubelskiej, córki An­
toniego i Margamy z Fi­
jałkowskich ostatnio w 
roku 1925 zim . w War­
szawie, uprasza się o na 
desłanie informacji do 
Konsystorza Ewangelicko 
Reformowanego w Wilnie 
Zawalna Nr 11. . 853

Unlewatniam sferai 
dziur ą książeczkę Ka 

sy Chorych na nazwisko 
Sobolewski Jan Kraków, 
Katarzyny 4. 862'

« « -
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•

a
•a
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W  szystkie Artykuły wchodzące w skład
h ! n » ł T? k o l o n j a l n o - s p o ż y w c z e g o
win — wódek — likierów i delikatesów 
oraz o w o c ó w  południowych I krajowych 

1 p o le c a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

Bartoszew ski
Kraków, ul. Floriańska Ł. 49.

a
*>»

„Codziennie świeże masie dworskie 1 deserowe"

  ----  -y.--. c

m s  mR A T Y !
N A  S EZON J E ś lE N M Y  5 ZlMp W Y
Płaszcze namskio, Uorenia męskie Z arzutkL Sm okingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych polecają;

K. IA R O SI I Sha  właść. JAb M m i i KAHOL JaKUSZ
Kraków Floriańska 35, róy św. Marka. Tel. 12323

W YGRASZ ZŁ. 200.000
i wybudujesz dom kupu­
jąc 3 proc. pożyczkę bu­
dowle ną złotą w złocie. 
Cięgniani' 1 listopada 1930 
Po wpłaceniu na Konto 
Pocztowej Rasy Oszczęd­
ności Nr. -11111 zł, 54 — 
wysyła: Kantor w yr,la n y 
J6 zsia Tom aszewskiego Kra 
k6w, Dworzec osobowy 1 szt. 
poż. budowlane' nominal­
nej wartości zł. 50. Knpno 
i sprzedaż papioiow paó- 
,tr, owych, złota i reora. 
Kolektura Loterji Państwo­
w e j. Wykazy wygranych, a 
niepodjętych dolarówek 
do nabycia za nadesłaniem 
znaczków pocztowych 75 

groszy.

ZAKŁAD WITRAZGWO-SZKUflSn
F-a T .  Z a jd zikow sk i K raków  ów . Jana 33

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m
wykonuje się przy większych zamówieniach ta  raty 

Ceny 60% niższe niż wszędzie.

Kapelusze jesienne!
koszule, krawaty, pyjatny, 
obuwie, najtaniej poleca :
Au B on  M a r c h ć  
Kraków ul. Szpitalna L. f i

Ważne dla wszystkich!
.icżeli chcesz mieć rzetel 
nie • niedrogo naprawio­
ną t e c z k ę ,  torebkę, 
portfel 1 wszelkie wvroby 
galanteryjno-skórzane, to 
zwróć się do katolickiej 
pratowr; Stefana Szotta 

Podgórzu, przy ulicj 
Wielickiej 29 a będzie*? 

zadowolony.

Na Miesiąc Październik!
PBZMgW^a— OTmwamaBBUWKWl IIIIIWP— bw

Księgarnia Krakowska, Kraków, śa. Krzrca 13
p o l e c a :

Bobicz I. Dr. X., pod znakiem Różańca św. 15 nauk zł.
dla kół Żywego R óżańca................................... 2*—

K ra je w fki I. X ,  Regulamin parafialnego Bractwa
Różańcowego N. M. P.......................... .... . D50

Nabożeństwo m ajowe i różańcow e z dodatkiem pieśni
o N. M. P................................................................... — -30

N a iw n ia k  T .  0., Wykład Tajemnic Różańcowych 4'50 
.. „ Za przyczyną Marji, przykłady

O D iek i Królowej Różańca św., 2 tomy . . 11'50 
Staich VVł. X., Królewski orszak Marji, Kazania

o Świętych P olskich ......................................  9'—
Tajem nice Różańca Ś W ., dla m ężczyzn na nienieskim nepierzn — '80 

„ „ „ dm m łodzieńców na zielonym  papierze — *80
„ „  „ dla matek na czerwonym  papierzę — '80
H „ „  dla panien na białym papierze — *80

Wysyłka na zamówienia zami ;jscowe odwrotna, 
po doliczeniu rzeczywistych kosztów porta.

9 r x y  g o f t u n n a e f t  l o i u i z r u  p o T o ł i y m a r  si**,

m a .G lo s  J% aw odu“.

“ X4» i aa. u  ULrcidi '  s oer odpoyr, IL  fldęlu*. .TrdłMiW M p i;|  liw  ftffujŁtac adpawifm, 1\, Jóu* WasciutotreJu Lea-kanu* „Głcwu żiaro»a‘ *oa u r i.  &, Fe rU


